KRAKÓW, 


# Plac Szczepański I. 6. SYNDYKAT 


Nasiona: koniczyn, traw, buraków, roślin strączko- 
i ria a Kta | warzywnych o gwarantowanej czysto- 
R ści i sile owania, 
Nawoz « tomasyna, superfosfaty, saletra chilijska, sól 
y: potasowa, kainit krajowy i stassfurcki, wa- 
no azotowe. 
. Wyłączna reprezentacya na Gali- 
aszyny rolnicze * cyę wszechświatowo znanych siew- 
ji ników „Westtalia". (120) 


Towarzystwo tkaczy 


pod wezwaniem ś, Sylwestra w Korczynie obok Krosna 
przyjmuje len i konopie do wymiany za płótna 
bielane lub szare o zwykłej lub po 
dwójnej szerokości, po cenach możli 


z b Korczyna 
wie najniższych. 


obok Krosna 


Kto chce ubezpieczyć 
w sposób najbardziej odpowiedni mienie swoje od po- 
żaru, pioruna eksplozyi i t p, od kradzieży i ra- 
bunku, — ziemiopłody od gradobicia, — kto chce 
uzyskać podstawę kredytu, kto pragnie zapewnić sobie 
lub innej osobie kapitał na starość lu TĄ Get MaR 
zapewnić rodzinie byt w razie swej śmierci, dzieci wy- 
posażyć, zapewnić im wychowanie i wykształcenie it. p. 
niech zwróci się o informacyę do któregokolwiek za- 
stępstwa najstarszej i największej instytucyi asekura- 
cyjnej polskiej (113) 


Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 


Informacyi maca. Dyrekcya Towarzystwa w Krakowie, 
Reprezentacye we Lwowie, Czerniowcach i Bernie mor. 
Sekcye w Rzeszowie, Przemyślu, Tarnopolu i Stanisławo- 
wie, oraz około 2.000 agency| Towarzystwa w różnych 
miejscowościach Galicyi, Bukowiny, Sląska i Moraw. 


MŁYNEK DO KOŚCI 
»Heureka« niezbędny dla każdego 
gospodarza. Od K. 24:— za sztukę 
wzwyż. Sprzedano w przeciągu 3 lat 

przeszło 30.000 sztuk. 
| Proszę żądać szczegółowego prospe- 
ktu i cennika od firmy Johann 
Baldi Schärding am Inn, 
I. Ob. Oest. Specialgeschaft fir 
Gefliigelzucht. 


Dnia 11 stycznia 1914, 


ulica św. Tomasza 
32. 


LWÓW 
, ul, Kościuszki 1. 14. 
Reprezentacya firmy Deering-Chicago 
Brony Synów talerzowe, Kosiarki, Zni- § 
wiarki, Wiązałki, Grabiarki, Przetrząsacze. ji 
Wielki zapas części zapasowych. | 
Własne warsztaty reparacyjne, 


Za 6 Kor. beczułkę 5 kg. znakomitej 
bryndzy uanzajaowwej, BR." 

Za 4 Kor. skrzynkę 150 sztuk 
Rzwwzan*ggHi marki „B. R.“ duże Nr 4 


wysyła za pobraniem: ; 
Fabryczny skład serów: Braci Rolnickich, Kraków, 
Wielopole 7/24. (139) 
Cennik różnych serów darmo i opłatnie. 


Rządowo e uprawniona 


Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyal. leczniczych 
RZĄCA i CHMURSKI 


A K. 
Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 
wyrabia pod kontrolą Komisyi przemysłowej Pow. Lekarskiego 
krak, polecone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chemicznym wodom: 
Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen 
tudzież specyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- 
lazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof, 
Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 

Cenniki na żądanie darmo. ~ 


pod firmą 


wiele pieniedzy 
oszczędza ten, kto sprowadza! stynne wyroby tkackie tylko 
z tkalni Mieczysława Goneta w tysi A 
Przyjmuję również od Panów gospodarzy prag ziwo ilen 
na wyrób doborowej jakości płótna wszelkiego rodzaju, — 
Agentów poszukuję. Proszę zażądać darmo cennika i próbek, 
adresować: M. GONET w Korczynie, p. loco. 


Biuro podróży 
Polskiego Towarzystwa Emigracyineyo 


W KRAKOWIE, 
ul. Radziwiłłowska L. 23, w domu własnym, 


Sprzedaje karty okrętowe l. II. i III, klasy i na międzypokład 
zrozmaitvch portów europejskich do wszystkich portów 
północnej i południowej 


AMERYKI. 


Biuro podróży Polskiego Towarzystwa 'Emigracyjnego w Kra 
kowie ma zastępstwo rozmaitych pierwszorzędnych kom- 
panij okrętowych. pasażerowie więc mogą za pośrednictwem 
tego biura wvbierać taką drogę do podróży morskiej, która 
w danej chwili jest rzeczywiście najtańszą lub najdogodniejszą. 
Z biurem podróży P. T. E. połączona jest sprzedaż biletów 
kolejowvch na koieje euroreiskie i amerykańskie i kantor wy- 

miany pieniędzy zagranicznych. (117) 


Polecajcie wszystkim emigrantom aby uda- 
wali się do biura podróży P. T. E. 


W Krakowie mogą podróżni korzystać z wygodnie urządzone 

40 schrodiska noclegowego Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego 

a drobną opłatą. Na dworcu kolejowym spotyka ich i odprowadza 
fnnkcvonarvn=: © T E 


Tak czy owak. 
— Wicek,. nie wiesz ty, gdzie się majster 
obraca ? 
— Niech mnie pani majstrowa o to nie 
pyta! 
— Dlaczego? — Ano, bo jak powiem, 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i łamania poleca się uśmierzające na- 
cieranie, od wielu lat ogromnie rozpowszechnione, przez wielu 
lekarzy ordynowane i przez znakomitości uznane Kinimen- 


tum Gaulteriae compositum z prawnie zarejestrowaną 
marką ochronną 


„NERWOL” 


chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu, Cena 
flakonu 80 hal. — ro flakonów 8 koron, nie licząc opakowa- 
nia i franko, Tysiące listów dziękczynnych do przeglądnięcia. 
Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa, — Do nabycia we wszy- 
stkich aptekach i drogueryach, albo jeśli gdzie niema, wprost 
w fabryce Dra Juliusza Franzosaew Tarnopolu 


r 299 a. (185) 


I ZSS ESS] 


Jeżeli chcesz sprawić przyjemność na 
Boże Narodzenie swojemu krewnemu, 
a ap ara lub znajomemu, będącemu 
w Ameryce, lub gdzieindziej na ba źnie, 
albo przy wojsku, to przyszlij do „Roli“ 
2 korony i jego adres, a wyszlemy mu na- 
tychmiast pełną humoru książkę p.t. 


MACIEK BZDURA, 


wesołe opowiadania A prod wiejskiego. 
Pamiętaj o swoich, to i oni o Tobie nie zapomną, 
Adres na ika Rola, Kraków, ul. 


św. Tomasza 3 


|EŻFETIEU 


IESS | EEZZSĄLUEŻERI 


że majster jest w szynku, dostanę lanie od 
majstra — a iak powiem, że nie wiem gdzie 
majster jest, to dostanę znów wały od pani 
majstrowej. Czy tak, czy owak, dla mnie bie- 
daka zawsze jeden skutek! 


Rola niech będzie w każdej chacie 
Ona rozrywkę da ci, bracie! 
Lepszą naukę wniesie w progi 
Aniżeli tygodnik inny, drogi. 


TA 


(prawnie ochronione N. 58644). 


najlepszy, najwydatniejszy, przeto 
najtańszy 


proszek karmny 
to szybkiego tuczenia dla wszystkich zwierząt domowych. 


Najbardziej polecenia godna wszystkim gospodarzom 
i hodowcom bydła, 
Proszę uważać na plombe i podłużną markę ochronną, 
Ceny: Y, kg. 75., 1 kg. K. 1'50, $ kg. K. 5'60, 12 kg. K. 12, 
20 kg. K. 18., 50 kg. K. 40, 100 kg. K. 78. 


Fabryka centraliny, Nowy Iczyn 106. 


Skład i główne zastępstwo dla Galicyi firma: Feuerstein, skład 
maszyn, Lwów, Gródecka 1. 59, telefon 756. 


Wyborny miód pszczelny, deserowy, 


kuracyjny, lipcowy, rarytas 5-kg. puszka K. 8'80. 

Miód patoka 5-kg. puszka K. 830. Wyborny 

miód stołowy do picia 4'/, blaszanka K. 6'80 
wysyła za zaliczką I. Farba, Podhajce Nr 33. 


Roztargniony. 
Żona profesora: — Już cały tydzień minął 
od czasu, gdyś mnie ostatni raz pocałował? 
— Czyż naprawdę nie pocałowałem cię 
wczoraj? — Naprawdę! — Kogoż u dyabła 
w takim razie całowałem wczoraj? 


63 Wystawa i licytacya bydła 


wschodnio-pruskiego Towarzystwa chowu bydła 
rasy holenderskiej 
29 i 30 stycznia 1914 r. 


na targowicy miasta Kónigsberg w Prusach. 
Do licytacyi przeznaczono: 
około 160 buhajów i „koto 225 jałówek. 
ZZ KFA . EAZA ET” "4 a «og 
Licytacya jałówek 
we czwartek dnia 29 stycznia o rodz, 12 w południe, 
Licytacya buhajów 
w piątek dnia 3o-go stycznia o 9 przed południem, 
Katalogi można otrzymać od 12 stycznia w miejscu towarzy= 
Herdbuchgesellischaft, Königsberg in Pr., Beet- 
hovenstr. 24/26. 
Cel hodowli: Najwyższa mleczność, ciężkie, szlachetne kształty 
ciała, silny ustrój. Systematyczne zwalczanie gruźlicy. Wiado- 
mości o mleczności poprzedników bydła, przeznaczonego na 
licytacyę, udziela bióro wystawy. 


stwa 


jedyny w Krakowie pzm u 


który posiada własny wielki wyrób 
trumien 


Jana Wolnego 


Plac Szczepański L. 2, (dom własny). 
Telefon Nr. 381. 


TYGODNIK OBRAZKOWY NIEPOLITYCZNY KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 


Rok VIII. 
Kraków, dnia 11 stycznia 
1914 r. 


Nr. 2. 


Przedpłata: Rocznie w Austryi 4'50 kor., półrocznie 2*40 kor.; — do Niemiec 5 marek; — do Francyi 7 franków; — 
do Ameryki 2 dolary. — Ogłoszenia po 30 halerzy za wiersz jednoszpaltowy. — Numer pojedynczy 10 halerzy; do nabycia 
w księgarniach i na większych dworcach kolejowych. — Adres na listy do Redakcyi i Administrącyi: Kraków, ulica św. To- 
masza L. 32. Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. Godziny redakcyjne codziennie od godz. 3 do 6. Telefon nr, 50. 


Ą)d Bożego Narodzenia aż do Matki Boskiej 
J Gromnicznej rozbrzmiewają po kościołach 
i chatach wesołe kolendy. Różnią się one od 
innych pieśni przedewszystkiem tem, że nie 
zawierają w sobie Żadnej prośby, ale tylko jakieś 
rozradowanie, spowodowane uroczystą chwilą. 

Dlaczegoż kolenda trzyma się tak uporczywie 
świąt zakresu noworocznego? czy to dla igraszki 
się dzieje, czy rzeczywiście wyraz ten ukrywa w sobie 
pojęcie głębszej natury? Ponieważ nie każdy z czy- 
telników zastanawiał się nad tem zjawiskiem, więc 
mu ułatwimy rozwiązanie zagadki. 

U wszystkich ludów pogańskich, słońce i księ- 
życ, ziemia i ogień, woda i wiatr i różne zjawiska 
przyrody, odbierały cześć boską. — Słońce jednak 
i księżyc uważano za główne bóstwa, którym nazwy 
dawano przeróżne; nazwiska tych bóstw zależały od 
wielu bardzo okoliczności. 

Wszystkie podania i nasze podania ludowe 
przedstawiają tysiące przykładów walki boga światła 
z bogiem ciemności. Walka ta każdego roku koń- 
czyła się klęską słońca; w jesieni zwyciężał bóg 
zniszczenia, czarny bóg, i sam panował nad światem. 

Człowiek pogański, a tem samem i słowianin 
z doby przedhistorycznej, widział w słońcu uosobione 
dobro; pod jego wpływem i drzewa zakwitały, i zie- 
mia okrywała się łanami zboża, i zwierzęta wszelkie 
radowały się, słowem cała natura kipiała życiem. 
A ponieważ życie to rozwijało się stopniowo, więc 
w sile i działaniu słońca pogański człowiek widział 
różne peryody. 

Od chwili jednak, gdy prawda wiekuista, na- 
wet w kulcie pogańskim przeczuwana, zajaśniała 
w całej pełni, gdy zstąpił na ziemię Syn Boży, owa 
cześć dla słońca i Światłości nabrała innego chara- 
kteru. Dawną kolendę przystosowano do Bożego Na- 
rodzenia i z czasem tak zostały nazwane pieśni, roz- 
brzmiewające ku czci Dzieciątka Jezus, pieśni inaczej 


KOLENDY. 


jeszcze kantyczkami zwane. To już wyraz spolszczony 
z łacińskiego: »Canticum«, co oznacza pieśń. Pieśni 
kolendowe, kantyczkowe, najdawniejsze pochodzą. 
z XV wieku, lubo później tekst pierwotny bywał 
zupełnie zacierany i to niezbyt fortunnie. 

W treści zwykle naiwnej mieszano rzeczy po- 
bożne ze świeckiemi, historyę świętą z dziejami współ- 
czesnemi, modlitwę z jakąś plotką okolicznościową. 

Najwięcej prostoty i starodawnej dobroduszności 
ludowej zachowały kantyczki t. zw. »krakowskie«. 
Autorowie ich nieznani piszą kolendy, prawie wy- 
łącznie mające za przedmiot Boże Narodzenie i czas 
poprzedzający tę uroczystość, mianowicie adwent. 
Zaczyna się więc w owych pieśniach, na tle ewan- 
gelii, wspomnienie o znakach na ziemi i niebie, jako 
zapowiedzi przyjścia Zbawiciela, o sądzie ostatecznym, 
»owym dniu strasznym gniewu Bożego«. Po tych 
wstępnych pieśniach, wszystko się już skupia w sta- 
jence betleemskiej i obszernie się opowiada o tem, 
że najbiedniejsi i maluczcy świata pierwsi zostali 
powołani do uznania i uczczenia Syna Bożego w Jego 
ubogiem otoczeniu. 

Sceny, rozgrywają się na tle Palestyny, ale 
żywcem są brane z okolicy, którą pieśniarz zamie- 
szkiwał. 

Nie mając zamiaru w ulotnej naszej gawędzie 
okolicznościowej o kolendach i kantyczkach wyczer- 
pywać przedmiotu, który dla etnografa i historyka 
literatury przedstawia niewyczerpaną kopalnię stu- 
dyów, zaznaczamy tylko, że z pieśni kolendowych 
zaledwie kilka w kościołach bywa dotąd śpiewanych, 
a z tych najpowszedniej: »Anioł pasterzom mówił« 
i najwznioślejsza : » Bóg się rodzi, moc truchleje«, Inne 
kolendy kantyczkowe, śpiewane są po wielu chatach 
i dworkach, oraz w izbach warsztatowych, wreszcie 
przystosowano je do teatrzyków przenośnych, od 
szopy Betleemskiej zwanych szopkami, 
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Antoni St. Bassara. 


Powieść rhai 


2. POGRÓŻKI. 

Po odejściu żyda z Walkiem, w chacie Woj- 
ciecha Bartosa narady trwały w dalszym ciągu, 
a gdy się skończyły, wszyscy porozchodzili się do 
swoich chat, nawet Jan stary, jako człowiek w wielu 
okolicznościach doświadczony, wolał pod osłoną nocy 
przenieść się do wioski, aniżeli tu narażać się na 
jakiekolwiek niebezpieczeństwo. 

Pozostali tylko domownicy i Michał Lis, coś 
niby gospodarz, niby wyrobnik, niby kapitalista 
bo gruntu od dworu nie brał, na zarobki zaledwie 
czasem chodził, a mimo to żył wygodnie i dostatnio. 

O jego dochodach różnie różni powiadali, ale 
nikt całej prawdy nie wiedział, jak nie wiedziano 
i tego, co za jeden był ten Lis, skąd pochodził 
i skąd do Rzędowic przybył. Przebąkiwano, że Lis 
był Prusakiem, że za jakieś brzydkie sprawki siedział 
u swoich w więzieniu i że z obawy dalszej kary 
musiał z swej pruskiej ojczyzny uchodzić. 

Tak twierdzono powszechnie, ale że nikt pewności 
nie miał, więc go też we wsi cierpiano, nie poufaląc 
się jednakowoż z nim zbytecznie. 

To tylko było pewnie wiadome, że Lis żył jak 
ten ptak, który nie sieje, ani nie orze, a wszystkiego 
ma podostatkiem. 

Lis, zostawszy sam na sam z domownikami 
milczał czas jakiś, a gdy nikt nie przerywał, rzekł: 

— Wojciechu, nie przypadek  zrządził, iż 
z wszystkich ja jeden zostałem. Nie przypadek ... 
Nie przypadek! — powtarzał, jak gdyby chciał, aby 
się domyślono, co zamierzał powiedzieć. 

Gdy nikt jednak się nie odzywał, tak mówił 
dalej : 

— Wiadomo wam, boć to wszystkim wiadomo, 
że koło mnie biedy niema,.... Owszem, niema!..... 
A nawet grosik jaki taki jest..... No, bardzo dużo 
niema, ale zawsze jest... 

Słuchano Lisa z zaciekawieniem, nikt mu nie 
przerywał, ale też i nikt nie wiedział, do czego tenże 
zdąża. 

A tymczasem Lis tak dalej ciągnął: 

— Zbierało się składało się... oj, nieraz i z na- 
rażeniem życia, póki się nie uzbierało tyle, aby było 
i dla siebie i... jakby to powiedzieć, i... dla kogo. 

Znać było, że te ostatnie wyrazy z wielkim tru- 
dem Lis wypowiedział. Wypowiedziawszy je jednak, 
odetchnął z ulgą i popatrzał po domownikach try- 
umfalnie, jakby czekał na przyznanie sobie słuszno- 
ści. Ale gdy i teraz nikt się nie odzywał, uczuł jakąś 
niepewność i jakby lęk pewien przed tem, co jeszcze 
miał powiedzieć. 

Trwało to jednak zaledwie małą chwilę, gdyż 
wkrótce tak mówił dalej: 

— Czterdziestka mi przeszła w samotności, pa: 
trzałem i szukałem, w czyjeby ręce złożyć moją 
krwawicę... tak jest moją krwawicę... ale nie 
mogłem znaleść rąk godnych. Bo to dzisiaj, mój 
Wojciechu, naród okropnie płochy, tak jest płochy, 
a szczególniej niewiasty!... Oj, znam się na nich 
dobrze, boć nie jedną się znało w młodości! 

Przerwał na chwilę, pot kroplisty otarł z czoła, 
widocznie mowa ta męczyła go niezmiernie. UJit-- 
wał się Bartos tem jego męczarniom i zapytał bez 
żadnych wstępów : 

— Nie kręćcie długo Lisu, bo nic nie wykrę 
cicie, ale gadajcie prosto Z mosta, do czego zdążacie. 


i 
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Nie spodziewał się widocznie Lis tak nagłego 
zapytania, bo w pierwszej chwili nie wiedział, co 
ma odpowiedzieć. Zebrawszy jednak myśli, jednym 
tchem wykrzyknął: 

— Wojciechu, dajcie wy mi waszą Helenkę 
za żonę! 


Usłyszawszy to Bartos, omało głośnym śmie- . 


chem nie wybuchnął, ale że to gościnność i wobec 
najgłupszego gościa nakazuje być grzecznym, powstrzy- 
mał wyrywający mu się z głębi piersi śmiech, 
i zwracając się do córki, zapytał niby poważnie: 

— [ cóż ty, Helenko, na to? 

— A cóżby? Gdzież mnie z Michałem się 
równać, ani ja pieniędzy nie mam tyle, co Michał, 
ani lat tyle... Grdzieżdym ja nawet śmiała z wami 
do kościoła. 

Podobała się widocznie ta odpowiedź Bartosowi, 
bo wąsa dumnie podkręcił i z lubością na dziewczynę 
popatrzył. 

Lis za to był bardzo niezadowolony. Zagryzł 
wargi i zdawało się, że obelgą wybuchnie, ale wi- 
docznie nie uważał sprawy za przegraną, bo wywołał 
dobrotliwy uśmiech na twarz i próbował swoje za- 
miary tłómaczyć. 

— Uważcie tylko, Wojciechu,.. tak uważcie 
tylko dobrze: macie trzy córki, a ziemi zaledwie 
cztery morgi... i to pańskie, a więc dlatego nie- 
pewne. Tak jest niepewne! Pan rządca Trawiński 
was nie lubi, może je łatwo odebrać, a co wtedy ? 

— Tego ja się nie boję — odparł poważnie 
Bartos — boć ziemia nie rządcy Trawińskiego, ale 
pana starosty Szujskiego, i pan Trawiński nikogo 
bez jego woli wydalić nie może. 

— On to jednak zrobić może, tak jest, może... 
przekonywał dal-j Lis. — Wszak wiecie, że on was 
od dawna nie lubi, że gdzie może, dokucza, »łysuniem« 
was przezywa.. 

— Wolno psu na Bożą mękę szczekać, ale jej 
ugryźć nie wolno. Niech s„bie tam Trawiński wy- 
gaduje, co chce, a ja sobie z tego nic nie robię, 
Gdy na pańskie potrzeba, to pierwszy staję, przy 
robocie się nie lenię, toć i obawiać się nie mam 
czego. A gdyby mi nawet ten, przez ojców moich 
uprawiany zagon odebrano to, z zdrowemi rękami 
przy pomocy Bożej biedy się nie lękam. 

Na taką mowę Bartosa gniew począł wstępować 
w serce nieszczęśliwego konkurenta. Przeczuwał, że 
groźbą nie zmiękczy twardej natury, ale mimo to 
postanowił nie ustępować, póki nie wyczerpie Na st- 
kich sposobów. 

Zaczął więc ponownie: 

— Gdyby nawet tak było, jak mówicie, to 
jeszcze coś gorszego nad wami wisi, tak jest, coś 
gorszego!.... 

— Nie straszcie, bo się nie boję! 

— Zlękniecie się, gdy powiem! 

— Mówcież więc prędzej, abym miał czas przed 
spaniem ochłódnąć, — żartował Wojciech. 

— Powoli, tak jest, powoli, bo i przez życie 
całe możecie nie ochłódnąć... 

— Oj, to coś bardzo gorącego!? 

— Zimne ono nie będzie! 

Tak się przekomarzali, dość jeszcze grzecznie, 
choć w obydwóch krew grać zaczynała. Wojciech 
wstrzymywał się siłą woli, boć gościnność nie po- 
zwalała mu na ujęcie przybłędy za kark i wyrzuce- 
nie go na cztery wiatry; w Lisie burzyła krew 
wzgardzona duma. Żartował, ale w duszy gotował 
cios, który, zdaniem jego, powinien zmiażdżyć: prze 
ciwnika i do stóp mu go rzucić, 

Nie spieszył się jednak z wypowiedzeniem sło 
wa ostatniego, gdyż wiedział, że w takich razach im 
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dłuższą bywa próba, tem cios pewniejszy skutek 
odnosi. 

— No i jakże, Wojciechu, — począł otwarcie 
drwiącym tonem — dacie mi Helenkę, czy nie? 

Bartos cały krwią zapłonął, aie hamował się. 

— Chybaście z moich słów poznali, jak wam 
odpowiedzieć miałem. A teraz, proszę was, nie draż- 
nijcie mnie więcej, abym snać nie zapomniał, że 
w domu moim jesteście! 

— I ten dom niedługo wasz! Wiecie dobrze, 
jakie teraz czasy; król w Warszawie, niby to król, 
a Moskal w kraju rządzi, jak mu się podoba. 

— I cóż to ma wspólnego z waszą sprawą? 

— To ma wspólnego — wybuchnął teraz z całą 
zaciekłością Lis — że przyjmowanie w domu wa 
szym człowieka, na którego głowę Moskale cenę na- 
znaczvli, pachnie więzieniem, a może Sybirem nawet! 

Urwał Lis, mniemając, że cios był skuteczny, 
ale Bartos, jakby się niczego nie domyślał, zapytał 
spokojnie: 

— [ któż to ma być tym zbrodniarzem, boć 
przecie nie o sobie myślicie ? 

— Nie udajcie, bo wiecie o kim myślę! Staremu 
Janowi przyda się odpoczynek po tak burzliwem 
Życiu, a wasze zdrowe ręce potrzebne będą w kopal- 
niach sybirskich. 

— Acha! z tej strony zaczynacie? — odparł 
spokojnie Bartos. — Nie trapcie się, bo Jana jeszcze 
Moskale nie mają. 

— Ale mieć będą! 

— Nie będą, bo niema zdrajców wśród chło- 
pów polskich. 

— A gdybym ja im o tem powiedział? — za- 
pytał z złośliwym uśmiechem Lis. 

— Jeżeliś Polak, tò nie powiesz ; jeżeliś zaś 
pruski przybłęda, jak to powszechnie twierdzą, to 
postąpimy z tobą jak z nieprzyjacielem ojczyzny. 

Tak mówił Bartos, ale mimo tego czuł się nie- 
spokojnym. Wiedział, że jedno słowo Lisa wystarczy, 
aby za śladami Jana rzuciła się cała sfora carskich 
szpiegów. Wiedział, że ci nie zaprzestaliby pogoni 
dotąd, pókiby ściganego nie: złapali w swe ręce. 
A gdyby Jana udało im się ująć, to i jego nie zo- 
stawiliby w spokoju. 

Że Lis do zdrady gotowy, ani na chwilę nie 
wątpił. Nie dał jednakowoż poznać tego po sobie, ale 
postanowił na groźby groźbami odpowiadać. 

Ale Lis, nastraszywszy, jak mniemał, próbował 
użyć jeszcze pokory. W tym celu przyoblekł twarz 
smutkiem i drżącym głosem mówił: 

— Ani ja chcę zdradzać, ani o tem myślałem... 
tak jest, nie myślałem! A wszystko, com rzekł, to 
jeno z dobrego serca dla was. Chciałem was ostrzedz 
i powiedzieć, co was może spotkać, jak również, coby 
się stało z waszemi dziećmi wrazie takiego wypadku. 

— Bóg by im zginąć nie dał. 

Lis udał, że odpowiedzi tej nie słyszy 

— Dziewczęta, o które tak się troskacie — cią 
gnął Lis dalej — poszłyby na poniewierkę. A jako 
że ładne są i w Seczny, popaść mogły, tak jest, 
mogłyby, o mogły! 

I aż się oblizał przybłęda na samą taką myśl 
zdrożną. 

Wojciecha poczynała złość brać na takie gada- 
nie, ale chcąc wybadać, co Lis myśli, rzekł spokojnie: 

— To radźcie wy mi, co mam czynić? 

— Jużem to rzekł, tak jest, jużem rzekł. Dajcie 
wy mi Helenkę za żonę, to ja i ją i was wszy>tkich 
ustrzegę. Grosza nieco jest, choć niewiele, ale jest, 
a za grosz wszystko się zrobi. 

— Więc pówiadacie, że to wszystko jeno z ży 
czliwości dla nas mówicie? — zapytał Wojciech. 


— Prawdęście rzekli, tak jest prawdę. 

— No, to jeżeli tak, to o jedno was proszę: 
dajcie dowód tej życzliwości i o Helence więcej nie 
wspominajcie. 

Lis poczerwieniał cały ze złości. Z oczu padały 
iskry gniewu, dłonie zaciskały się w pięści, a usta 
mamrotały niezrozumiałe wyrazy. 

Długi czas to trwało; nareszcie wybuchnął: 


— A oto jeszcze jeden dowód mej życzliwości 
daję wam na ostatek, więc powiadam: Nim słońce 
ukaże się na wschodzie, porzućcie Rzędowice, gdyż 
potem będzie zapóźno. Zostawcie żonę i dzieci bez 
opieki, albo zabierzcie je z sobą na tułaczkę, mnie 
to obojętne. 

Odsapnął ciężko, bo złość tłumiła mu głos, a po 
chwili tak dalej mówił: 

— Jako szczery przyjaciel i to wam jeszcze po- 
wiadam, że wprost od was idę zawiadomić, kogo 
należy, o odkryciu Jana i o tem, że wyście jego 
wspólnikiem. 

Skończył i zbierał się do odejścia. 


— Żal mi was — rzekł wtedy Wojciech — ale 
powtórzyć to jeszcze muszę dla lepszej dokładności, 
że dziewczyna moja nie dla was, tembardziej, że 
Witek ją Małków chce brać, kiedy dziewczyna nieco 
stężeje. W pogróżki zaś wasze nie wierzę, bo choć- 
byście się na nas mścić chcieli, to Jan nic wam nie 
winien. 

— Nie wierzycie? To wkrótce uwierzycie | 

Rzekłszy to, wyszedł Lis bez słowa pożegnania. 

Zaledwie zamknęły się drzwi za odchodzącym, 
przypadła do męża Jadwisia Bartosowa, a ujmując 
go za rękę, jęła mówić: 

— I cóż najlepszego uczyniłeś, Wojtuś?... Nie 
o nas tu idzie, ale o ciebie, biedaku! Lis do wszyst- 
kiego zdolny, więc i zdradzić gotów. 

— Wiem ci ja o tem, ale cóż miałem uczynić? 
Bóg i sumienie mi powiadają, aby iść uczciwą drogą. 
Nie chciałem obiecywać tego, o czem z góry byłem 
przekonany, że nie uczynię. Czyżbyś ty była innego 
zdania? 

— To nie to! Ale może lepiej było z nim ła- 
godniej, pokorniej..... 

— Mylisz się, dziecko, u takich ludzi, jak Lis, 
pokora nic nie znaczy, ale owszem jeszcze dodaje im 
pewności. 

— I co my teraz poczniemy, biedaki ? — lamen- 
towała Jadwiga. 

— Ot, pójdziemy spać, a jutro będzie, co Pan 
Bóg zdarzy — próbował żartować Bartos, aby uspo- 
koić strwożoną niewiastę, choć sam wcale spokoju, 
nie doznawał ` 

— Spać, dzieci! — rzekł, zwrącając się do He- 
lenki i Cesi — Po co to tak długo siedzi? Najmą- 
drzejsza to Justysia: już na drugi bok się przewraca. 

Mówił, aby odegnać niemiłe myśli od siebie. 

Gdy dziewczątka, posłuszne rozkazowi ojca, 
poklękały do wieczornego pacierza, klęknął i Woj- 
ciech, ale nie odmawiał go z taką swobodą, jak 
zwykle. Rozpoczęte słowa rwały się w połowie. , 
Musiał wiąc zaczynać nanowo, nie chciał bowiem 
zbyć pacierza, gdyż wiedział; że to sprawa z Bogiem. 

Bartosowa, jako że to kobieta zawsze skrzęt- 
niejsza, już uprzedziła męża. Więc gdy ten po dość 
długiej modlitwie wstał z klęczek, podniosła głowę 
z pod pierzyny i: 

— Wojtuś, a nie trap się bardzo — rzekła. 

— Śpij, kochanie, śpij! — pocieszał Bartos, 
obejmując ją kochającym wzrokiem, poczem wyszedł 
na obejście, aby przed udaniem ; się na spoczynek 
obejrzeć Z 
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Gdy powrócił do izby, kobiety już spały. Nie 
poszedł jednak zaraz spać, ale jeszcze raz ukląkł 
przed obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej i mo- 
dlił się długo a żarliwie. Potem ze skrzyni wycią- 
gnął stary i nieco rdzą nagryziony pistolet, oczyścił 
go nasypał prochu, przybił i schował pod poduszkę. 

Przygotowawszy się w ten sposób na wszelki 
wypadek, dopiero wtedy zasnął twardo, bo był znu- 
żony, a miał czyste sumienie. 

Spał, a tymczasem nad głową jego gromadziły 
się czarne, ciężkie chmury. 


(C. d. n.) 


WESOŁY KĄCIK. 


Nasze dzieci. 


Malcia: W co będziemy się bawić? W pieska 
i kotka, czy w tata i mamę? 
Józek: A.. to przecie wszysto jedno ! 


Bajka. 
Ojciec: Co to za książkę czytasz? 
Jadzia: To powiastka o mężu i żonie, którzy 
się pobrali, nigdy się nie kłócili i kochali aż do śmierci. 
"Ojciec: Aha! więc to bajki.. No, dobrze, dobrze! 


15 lat bez wody. 
Syn: — Mamo! tu piszą, że-wielbłąd 15 dni 
wytrzyma bez wody. 
Matka: — To jeszcze nic, twój ojciec już 15 
lat nie pił kropli wody. 


Prędzej. 

— Czy pan jest pan doktór? 

— Tak. 

— To może pan pójdzie do mnie, bo mi mąż 
umiera. 

— Jeżeli umiera, to ja po co? 

— Ano, zawsze przy konsyliarzu będzie mu się 
umierało i prędzej i łatwiej. 

Jeden i drugi. 

Dwóch pijanych studentów wzięło chłopa mię- 
dzy siebie i pytają go. 

— Powiedzcie tatusiu, czyście osieł, czy głupiec? 

A on: — Nie wiem, ale stoję w środku między 
jednym a drugim. 


Mała rzecz. 
Mały człowiek chciał zadrwić z jednookiego 
kupca i mówi: j 
— Ale drugie oko przydałoby się panu! 
— Tak jest, rzecze kupiec, żebym mógł lepiej 
dojrzeć tak małą rzecz, jak pan jesteś, 


Bez sumienia. 
Włóczędze czarno zarosłemu mówi sędzia: - 
— Twoje sumienie musi być tak czarne, jak 
twoja broda. 
Na to włóczęga: 
— Jeżeli mamy sądzić według brody, to pan sę- 
dzia nie ma wcale sumienia, bo nie ma brody, 


Więcej wart. 
Wdowa po doktorze: — Podobnoś wyszła za 
mąż, Marysiu? 
Marysia: — Tak, proszę pani, za szewca. 
Wdowa: — To nie szczególnie? 
Marysia: — Ja myślę, proszę pani, że żywy 
szewc więcej wart, niż nieboszczyk doktór. 


Nowe książki. 


Biblioteka powszechna, nakładem i drukiem księ- 
garni Wilhelma Zukerkandla w Złoczowie. 

Ruchliwa księgarnia Zukerkandlą nie ustaje 
w swej szlachetnej działalności szerzenia oświaty za- 
pomocą użytecznych książek. W ostatnich czasach 
wydała szereg broszurek, które niniejszem chcemy 
omówić. I tak: j 

Słanistaw Tremdecki: Bajki i listy. Na 76 stro- 
nicach broszurki pomieścił Wydawca 13 najcenniej- 
szych bajek Trembeckiego i 14 listów wierszem, 
pisanych do najznakomitszych osób, żyjących w owych 
czasach. 

Karol Sznajnocha: Szkice historyczne. XI, Jest to 
dalszy ciąg poprzednio wydanych prac tegoż autora, 
zawierający cztery rozprawki historyczne, a miano- 
wicie: »IDyabeł Wenecki«, »Szlachcic chodaczkowy«, 
»Jak Ruś polszczała«, Śmierć Czarneckiegoc. 


Cerwanłes: Don Kiszot z Manszy. Jest to powieść 
bardzo dawna, bo napisana jeszcze z początkiem RVII 
wieku, a przecież ciągle czyta się ją z jednakiem 
zajęciem. Opowiada ona dzieje szlachcica z Manszy, 
w Hiszpanii, który pod wpływem fantazyi, rozkoły- 
sanej czytaniem ksiąg rycerskich, spieszy w świat 
z giermkiem swoim, aby wśród tysiącznych przygód 
i niebezpieczeństw bronić niewinności i cnoty. W ciągu 
swej wyprawy doświadcza wielu śmiesznych przy- 
gód, przeplatanych często smutnemi, co składa się 
razem na wielce interesującą i różnobarwną treść 
książki. 

Piotr Bojko: Chrząszcze, Dla tych, którzyby ze- 
chcieli poznać bliżej owady, jak również dla mło- 
dzieży, zbierającej je w celach naukowych, jest to 
książeczka bardzo pożyteczna. Autor podzielił ją na 
dwie części, z których w pierwszej opowiada o sy- 
stematyce chrząszczów i podaje opis najważniejszych 
gatunków, zaś w drugiej podaje wyczerpujące wska- 
zówki do ich chwytania i przechowywania. Ksią- 
żeczkę zdobi 14 rycin. 


Franciszek Zabłocki: Zabobonnik. Do twórców 
komedyi polskiej należy między innemi i Franciszek 
Zabłocki, który, chociaż temat do swych prac brał 
z utworów obcych, tak potrafił go zastosować do 
własnego narodu, że długi czas sądzono, iż były to 
pomysły oryginalne. I dzisiaj, chociaż wiek cały 
minął od ich powstania, czyta się je z prawdziwą 
przyjemnością; tyle w nich swojskiego i miłego hu- 
moru. Do tych komedyi należy również »Zabobonnik«, 
świeżo wydany, jako tomik 971—972 »Biblioteki 
Powszechnejc. 

P. A. de Alarcon: Nowele. Z hiszpańskiego tło- 
maczył Karol Kramarczyk. Alarcon, jeden z najulu- 
bieńszych powieściopisarzy hiszpańskich, tworzył po- 
wieści, pełne gęłbokiej znajomości serca ludzkiego 
i pogodnego humoru. W omawianej książeczce mamy 
trzy jego nowele, odnoszące się do tak zwanej 
»Wojny o niepodległość« w 1808—1814 r., czwarta 
jest obrazkiem z życia wieśniaka południowo-hiszpań- 
skiego. Piękne tłomaczenie p. Kramarczyka zasłu- 
guje na szczególniejsze uznanie. 


Herman Bang: Tancerka i inne nowele. Bang 
urodził się w Danii i pisał po duńsku. Będąc sam 
pisarzem-tułaczem, odczuwał głęboko niedolę ludzką 
i odmalował ją później w swych utworach. To też 
tematem jego prac jest ciche, bezbronne i złamane 
życie ludzi biednych. Tomik 974—975 zawiera pięć 
nowel tegoż autora, a mianowicie: » lancerka«, »Bar- 
chan umarł«, »Franciszek Pander<, »Fragment< 


i »Z tamtego światac. 
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ŻYCIE, MĘKA I ŚMIERĆ PANA JEZUSA. 


2 WERBUNEK3ŻNIWIARZY. 


Wyszedł SiewcaęBoży, aby obsiać'ugory ludz- 
kich dusz nasieniem nieomylnych prawd Bożych — 
wystąpił publicznie Zbawca świata z nową, niebieską 
nauką, aby nią ludzkość przemienić, uzacnić, popra- 
wić, odrodzić, aby napełnić niebo nieprzeliczonemi 
hufcami wybranych. s 

Gdy mówić zacznie, rzesze wiszą na Jego ustach, 
a On im opowiada o Królestwie Bożem na ziemi, 
o miłości Boga i bliźniego, że ubodzy w duchu 
i prześladowani wejdą do Królestwa niebieskiego, 
`a cisi oddziedziczą ziemię. Którzy płaczą, będą po- 
. cieszeni; sprawiedliwości łaknący będą nasyceni; 
miłosierni dostąpią miłosierdzia; czyści oglądają Bo- 
ga — błogosławieni tak czyniący, a zapłata ich ob- 
fita jest w niebiesiech. 

Gdzie tylko przejdzie, przynosi ze sobą pomoc 
i błogosławieństwo. (rdzie się tylko odezwie, tam 
na głos Jego dzieją się niewidziane znaki i cuda. 
Wszystko, co nadprzyrodzone, co Boże i wielkie, 
przychodzi Mu bez pracy, bez wysiłku, bez niepo- 
koju, bez popisywania się przed ludźmi. 

ednem słowem uzdrawia chorych, wskrzesza 
umarłych. Przywraca wzrok ślepym, głuchym słuch, 
niemym mowę, z opętanych wypędza złego ducha. 
Tu upadłych dźwiga, strapionych pociesza, wzma- 
cnia wątpiących, opuszczonych tuli. Tam oziębłych 
zagrzewa, oświeca ciemnych, tym ścieżki żywota 
prostuje do nieba, budząc w nich wiarę w swe Bó- 
stwo — jednem skinieniem swej wszechmocnej woli 
leczy i koi ludzkie boleści duszy i ciała. 

Z ust Jezusa płynie najpiękniejsza i najwznio- 
ślejsza nauka, zasady najczystszej moralności i do- 


gmata przewyższające rozum ludzki, ale zawierające _ 


w sobie niewyczerpane źródło światła i pociechy. - 
Wymowa Jego nacechowana jest taką prostotą, że 
zrozumie Gro tak dziecko, jak i prostaczek, tak tłumy 
ludu, jak i uczony. Jezus zadziwia, pociąga i pory- 
wa swoją wymową, to też tłumy, słysząc Gro, woła- 
ją: »Nigdy tak człowiek nie mówił, jak Ten!« Każ- 
de słowo, wymówione przez Jezusa, staje się płod- 
nem w skutkach, nasieniem nieobliczonych plonów 
przyszłości. ` 

więtość i dobroć, mądrość i nieziemska po- 
tęga, otaczają Jezusa powagą, nie odpowiadającą ani 
skromnemu na ziemi stanowisku, w każdym swym 
czynie robi wrażenie syna, zarządzającego domem 
rodzicielskim. Tak! bo przecież to Syn Boży, ocze- 
kiwany Zbawca ludzkości zeszedł na ziemię i doko- 
nuje wyzwolenia, odkupienia, wskazuje światu całe- 
mu nowe do życia drogi. Przez trzy lata plewi i sieje 
Boże ziarna prawdy — aż dzieło swoje zapieczęto- 
wał śmiercią na krzyżu. Zasiał i odszedł, a któż te 
niebieskie nasienia rozrzuci szeroko i daleko, w ser- 
ca zwątpiałe tylu milionów? Kto je rozmnoży, roz- 
szczepi, kto przypilnuje i zwiezie do gumien plony 
żniw wydatnych? 

O! nie zmarnieje praca Jezusa, mozoły, przela- 
na krew! Odszedł, lecz zostawił żniwiarzy, gospoda- 
rzów w swej winnicy, których w ciągu publicznego 
życia, zgromadziwszy w pierwsze seminaryum, przy- 
gotował do kończenia rozpoczętego dzieła... 

Dwunastu wybrał, powołał, dwunastu czerpało 
wprost z Jego ust i serca Boską naukę i prawdę, 
którą mieli karmić narody i szczepy, dalej, szerzej 
w ludzkość apostołować dewizę Chrystusowego wy- 


bawienia. Dwunastu wybrał i zlecił im misyę na- 
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wrócenia świata, a w pomoc im posłał trzynastego 
robotnika apostoła, św. Pawła! l 

Dwunastu miało orać i zasiewać Ewangelię 
w niwy serc Izraela w pierwszym rzędzie, a któż 
pójdzie między pogan, którzy również oczekiwali 
Zbawcy? Kto podejmie na swe barki ciężkie zada- 
nie, pełne mnogich niebezpieczeństw, lecz błogo:-ła- 
wione zadanie herolda Chrystusa w pogańskich kra- 
inach? Kto wypełni zlecenie Jezusa, które Aposto- 
łom przekazał bezpośrednio przed swem Wniebo- 
wstąpieniem, mówiąc: » Weźmiecie moc Ducha św., 
który przyjdzie na was i będziecie mi świadkami 
w Jeruzalem i we wszystkiej żydowskiej ziemi i w Sa- 
maryi i aż na kraj światac., 

Kto maleńkie Królestwo Chrystusa, niby ziarn- 
ko gorczycy, rozwinie w przestronne drzewo Ko- 
ścioła św., w którego cieniu tyle narodów bałwo- 
chwalczych znajdzie szczęście, ukojonie ? 

Kto? 

Tarseńczyk Szaweł — nawrócony Paweł! 

Dwunastu powołał P. Jezus zaraz w początkach 
głoszenia Bożej nowiny na oraczy, siewców i żni 
wiarzy, a imiona ich następujące: Szymon -Piotr i brat 
jego Andrzej; Jakób i brat jego Jan; Filip i Bar- 
tłomiej; Mateusz i Tomasz; Jakób młodszy i Judasz 
Tadeusz; Szymon Zelota i Judasz Iskaryot. 

Jednymi z pierwszych, których Pan do swej 
służby zawezwał, byli Andrzej i Jan, uczniowie św. 
Jana Chrzciciela. Mężowie ci, widząc P. Jezusa, cho- 
dzącego nad Jordanem, jakby przykuci do Jego po- 
staci, poczęli iść za Nim. 

— Czego szukacie ? — pyta ich uprzejmie Zba- 
wiciel. 

— Mistrzu! gdzie mieszkasz? 

— Pójdźcie i oglądajcie! Mieszkaniem mojem 
świat cały, droga moja do krzyża prowadzi... Pój- 
dziecie ze mną? 

Patrząc w oblicze Jezusa, opromienione bla- 
skiem Bóstwa, z radością się zgodzili, zostali, poszli 
na tułaczkę trzech i dziesiątek lat... 


Na jeziorze Genezaret rybak sieć zapuszcza. 
Już całą noc wraz z bratem napróżno się trudził, 
bo ryby omijały sieci. Wtem nad brzegiem wody 
przystanął Zbawiciel i przypatrując się wysiłkom ry- 
baka, wzniósł swą rękę w górę i wypowiada do nie- 
go wszechpotężne zaproszenie, a zarazem rozkaz: 

— Chodź za mną, odtąd ludzi łowić będziesz... 

Patrzy Szymon- Piotr, słucha zdumiony tych 
dziwnych słów, mgnienie oka się waha — nagle, 
opuszczając łódź, sieci, wszystko, w wodę się rzuca 
ido kolan Mistrzowi się schyla z zapewnieniem: Do 
śmierci już z Tobą zostanę ! 


Skinieniem ręki, wyrazem swych oczu, nieprze- 
partą, niewolącą potęgą głosu, zwerbował Boski 
Siewca- Gospodarz robotników do winnicy, na krze- 
wicieli Bożej nauki. Nie szukał mędrców, możnych 
tego świata, owszem lubował się w prostaczkach, 
grzesznikach i im powierzył dzieło odnowy świata, 
wyrwania go z morza błędów, zepsucia, rozpasania... 

Trzynastego, Szawła, dyszącego nienawiścią ku 
wyznawcom nowej nauki, gdy jechał do Damaszku 
po to, by ich wyniszczyć, cudownym sposobem robi 
szermierzem swej idei, że Szaweł, dotąd wróg nie- 
„ubłagany, pyta oślepły: »Panie! co chcesz abym 
czynił?« — I oświecony łaską potężnego Mistrza, 
ukochawszy zakon Chrystusowy więcej niżli życie, 
oddaje się na Jego usługi, staje się jakby płonącą 
pochodnią, gdy depozyt Bożej wiary apostołuje wśród 
zgangrenowanego pogaństwa. 


Tak najęci żniwiarze ruszyli do pracy... 


I nim ubiegły dziesiątki lat, już pod pługiem 
i przez zasiew apostolskich oraczy i siewców odmie- 
niły się ugory ziemi, Z nauką Chrystusa strzeliło 
w ludzkość nowe życie, świeże prawa, szlachetniały 
czyny, myśli, pragnienia — idea Jezusa, — pro- 
staczka z Nazaretu, obejmując na wskróś człowieka, 
zawładnęła światem. 

W tryumfalnym pochodzie, mimo rozliczne 
przeszkody, dociera w najdalsze zakątki, a gdzie się 
zjawi, wnosi z sobą ożywcze soki i wytyczne »drogi 
prawdy i żywota«. Weszła w rodziny, w państwa, 
w tryb życia praktycznego i w przestwory moralne, 
nie znając granic przestrzeni ani stosuńków. Czas ją 
szerzył coraz dalej, głębiej — dotarła do nas i żyje, 
jak żyła przed wiekami, w Kościele kotolickim. 


Ks. Paweł Wieczorek. 


„Nie doszła oświata na wieś". 


Dlaczego niema oświaty na wsi? Oto dlatego, 
że żal pieniędzy na nią: żal pieniędzy na książki, 
i gazety, a nie żal pieniędzy na wódkę, wesele, chrzci- 
ny, oraz inne huczne zabawy. Bo jakżesz ma być na 
wsi oświata. Powiedz n. 

— Franek kupmy książkę, lub zaprenumerujmy 
do spółki jakąś gazetę jak n.p. »Rolę« to Franek nato: 

— Miałby ja wydawać pieniądze na gazety, albo 
na książki, to wolę se wódki za te piniądze wypić. 

Jest wprawdzie oświata i po wsiach, ale nie 
po wszystkich. Te które bliżej położone miasta lub 
miasteczka, to prędzej mają oświatę, bo gazete kupi 
w mieście, lub jakąś książkę, lub też jest na jakimś ze- 
braniu, lub na wykładzie. Ale pomyśleć o wioskach 
dalej położonych od miasta. To coż tam widzimy? 
Oto widzimy rozpustę, pijatyki i bijatyki z powodu 
tego, że się młodzież nasza nauczyła tej oświaty 
w Prusach. 

Raz zapytałem się gospodarza ze wsi! 

— Macie wy jaką książkę do czytania, mój 
przyjacielu? 

Mam — on na to. 
A jakąż? 
A dyć do modlenia. 

— A gazetę trzymacie jaką? 

— E, co mi tam po gazecie! albo se to gazety 
poje? 

— A kółko rolnicze we wsi posiadacie? 

— Trza nam Kółka, nie wiem naco! Namy Moś- 
ka, co towary z miasta przywozi i tanio sprzedaje, 
a jeszcze i kieliszek wódki w prezencie da. 

A więc niema oświaty na wsi — mówię! 

— Co tam z jakąsik oświatą! Dawni oświaty nie 
było, a i tak ludzie żyli i żyć będą, żeby ino co mieli 
zawsze jeść — dokończył gospodarz i rozeszliśmy 
się, A ja w duchu myślałem. — Boże! jeszcze nie- 
doszła oświata do wsi i jakżesz ci bracia moi 
będą kochać Ojczyznę, skoro oświaty nie mają. Znam 
i takie wsi gdzie nieznajdziesz ani szeląga oświaty 
nie znajdziesz tam książki lub gazety dobrej jak 
»Rola« ani też Kółka rol., ale za to rozpusty pełno. 

A teraz pytanie? W jaki sposób możemy mieć 
oświatę po wsiach? 

Oto w ten sposób, gdy będziemy czytali książ- 
ki dobre i gazety, a z pewnością będzie oświata 
i po najmniejszych wioskach. A zatem, bracia czy- 
telnicy, szerzcie oświatę pośród ludu wiejskiego, je- 
dnajcie prenumeratorów nowych z pośród znajomych, 
zakładajcie czytelnie polskie po wsiach, a wówczas 
przyniesie nam ta oświata dobro dla Ojczyzny Matki. 


Staszek z Zakręcia, 
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TAJEMNICZY DUCH 


2. Ralf ryczący i Natan krwawy. 


Pułkownik Bruce, od lat dziesięciu zarządzający 
osadą, zamieszkiwał równie skromny, choć nieco ob- 
szerniejszy budynek, jak inni koloniści. Rodzina jego 
składała się z żony, dwóch synów i dwóch córek, 
Toma już poznaliśmy w poprzedzającym rozdziale; 
młod-zy syn miał imię Ryszard i liczył lat szesnaście. 
Starsza córka Sara nie skończyła jeszcze lat siedem- 
nastu, młodsza Matylda miała rok piętnasty. Oprócz 
czworga dzieci znajdowała się jeszcze w domu puł 
kownika młoda dziewczyna, wychowanka. Ojciec jej 
zniknął od lat przeszło dwunastu w lasach pogra- 
nicznych i pozostawił pięciojetnią córkę bez opieki 
i utrzymania. Pułkownik 
ulitował się nad małą Telią 
i wziął ją do siebie. W kil- 
ka lat dopiero potem do- 
wiedziano się, iż Daniel 
Doe, jej ojciec, żyje pomię- 
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wracać nie myśli. Przybrał M, 
on strój i zwyczaje dzikich MOKATE 


i nie troszczył się zupełnie 
o swą dziecinę. Odtąd Bru- 
ce stał się dla niej wpraw- 
, dzie nie ojcem, ale opie- 
kunem ; żyła w domu jego, 
w połowie jako przyja- 
ciółka, w połowie jako wy- 
chowanica ; zaspakajano 
wszystkie jej potrzeby, a 
Telia. wzamian pełniła lżej- 
sze usługi domowe. 

Po wieczerzy Roland 
zwierzył się pułkownikowi 
ze swych zamiarów osie: 
dlenia się w jego kolonii. 
. — Kochany Rolandzie 
— rzekł Bruce, wysłucha- 
wszy go — żałuję serde- 
cznie, że zamiar twój jest 
prawie niepodobny do speł- 
nienia. Wszystkie grunty 
na kilkaset sążni wokoło 
należą do naszych osadni- 
ków ; żaden ci nie odstąpi 
i piędzi ziemi, niepodobna 
zaś, ażebyś dopiero w głębi 
puszczy karczował las i tam 
pola zakładał. Indyanie pa- 
liliby i niszczyli co rok twoje zasiewy, i straciłbyś 
ze szczętem szczupłe mienie, jakie posiadasz. Ja mam 
mało roli, podzieliłbym się z tobą, ale nie wystar- 
czyło by jej dla naszych obu rodzin. Wierz mi, da- 
leko lepiej zrobisz jeżeli wyruszysz ze swoimi towa- 
rzyszami ku ujściom Ohio, tam dostaniecie jeszcze 
za darmo tyle ziemi, ile jej zdołacie uprawić, i w krót- 
kim czasie przy pracy możesz dojść do zamożności. 

— Zrobię, jak mi radzisz kochany pułkowniku, 
lubo wyznam ci szczerze, iż milejby mi było pozo- 
stać między wami. Czy w naszej dalszej podróży na: 
potkamy wiele niebezpieczeństw i trudów ? 

— Najmniejszych — odpowiedział Bruce — 
droga wydeptana przez karawany, które się przed 
wami w tamte strony udały, jest bardzo znana i sze- 
roka: z łatwością przebędziecie ją z waszym taborem. 
Co sie tyczy Indyan, tych niezawodnie nie napotka- 
cie. Odkąd w roku zeszłym przetrzepaliśmy ich po- 
rządnie, żaden nie śmie się pokazać w tych stronach. 
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.. silnym skokiem rozepchnął osadników, 


Zresztą ku północy lasy już nieco przetrzebiono, 
a takich miejsc unikają dzicy. Dziwi mię tylko — 
dodał po chwili pułkownik — że zamierzyłeś osad- 
nikiem zostać i wiedziesz swą siostrę w te puste 
okolice, kiedy przecież stary twój stryj Ralf jest 
jednym z najbogatszych osadników w Wirginii, po- 
siada ogromne obszary ziemi, a prócz was dwojga 
niema innych dziedziców. 

— Stryj mój umarł i majątek cały zapisał komu 
innemu. 

— Niepodobna! — zawołał pułkownik, zdziwiony 
do najwyższego stopnia. — Komuż więc mógł nie- 
sprawiedliwy starzec zapisać swoje mienie? 

Bruce niezmiernie był ciekaw dowiedzieć się 
bliższych szczegółów, dotyczących dziwnego postę- 
powania starego Ralfa Forrestera. Roland opo- 
wiedział mu wszystko, a po- 
nieważ zdarzenie to pozo- 
staje w ścisłym związku 
z naszą historyą, przeto po- 
wtórzymy opowiadanie na- 
szym czytelnikom. 

Ralf Forrester, stryj Ro- 
landa i Edyty, pochodził 
ze starej szlacheckiej an- 
gielskiej rodziny i wraz 
z Walterem, bratem swym 
młodszym, przybył do Sta- 
nów Zjednoczonych. Zwy- 
czajem odwiecznym w An- 
glii starsi synowie otrzy- 
mują cały majątek po ro- 
dzicach, młodsi zaledwie 
niewielkie sumy pieniężne. 
Młodszy zaś brat Ralfa po- 
siadał bardzo mało, gdy ten 
zakupił zaraz rozległy ob- 
szar ziemi i założył piękną 
kolonię. Przez niejaki czas 
obydwaj bracia żyli ze sobą 
w zgodzie, gdy jednak 
Walter, wbrew woli Ralfa, 
poślubił ubogą panienkę, 
a nadto podczas wojny o 
niepodległość stanął po 
stronie Amerykanów prze- 
ciwko Anglikom, zerwała 
się zgoda pomiędzy braćmi 
i miejsce jej zajęła nieprzy- 
jażń. Ralf, będąc wiernym 
królowi angielskiemu, ów- 
czesnemu panu osad pół- 
nocno amerykańskich, nie 
mógł przebaczyć swemu bratu, że przyłączył się do 
powstańców, postanowił więc ukarać swego brata 
Waltera wydziedziczeniem jego dzieci, a ponieważ sam 
był bezżennym, a więc i bezdzietnym, przeto przyjął 
do domu małą dzieweczkę, sierotę po Yvertonie, majo- 
rze angielskim, który w bitwie z powstańcami poległ. 
Dziecię to miało odziedziczyć pc śmierci Ralfa jego 
posiadłości; wkrótce jednak w wybuchłym pożarze 
dziewczynka znikła bez śladu. Nie znaleziono jej, 
szczątków, i wszyscy byli przekonani, że szybki 
i gwałtowny ogień zapewne je strawił. Ralf, mimo 
straty wychowanicy, bynajmniej nie zmienił zamiaru 
wydziedziczenia dzieci brata i dopiero, gdy ten zginął 
w bitwie pod Savannah, wziął je do siebie. Roland 
miał naówczas lat trzynaście, Edyta zaledwie pięć 
liczyła. Surowy starzec zwolna przywiązywał się do 
sierot i niejednokrotnie oświadczał, że im swój ma- 
jątek”' zapisze. Nieszczęściem Roland, podobnie jak 
niegdyś jego ojciec, ściągnął na siebie niełaskę stryja. 
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Na odgłos nieporozumień pomiędzy Ameryką i An- 
glią, z których wróżono nową wojnę, młodzieniec, 
pamiętny czynów ojca i sam chciwy sławy, potajemnie 
zapisał się do milicyi wirgińskiej. Nie dało się to 
długo ukrywać przed stryjem, który, rozgniewany 
postępkiem Rolanda, zakazał mu przestępować próg 
swego domu. Zdawało się jednak, że niełaska Ralfa 
nie dotknie niewinnej Edyty. Wkrótce potem, gdy 
starzec umarł, a Roland przyjechał odwiedzić sio- 
strę, nie znalazł już jej w kolonii stryja, ale w domu 
jednego z sąsiadów, jako sierotę, pozbawioną schro 
nienia. W papierach, pozostałych po nieboszczyku, 
nie znaleziono późniejszego testamentu, dawny więc, 
stanowiący dziedziczką dziewczynkę, która Śmierć 
znalazła w płomieniach, został utrzymany, a Ryszard 
Braxley, rządca dóbr Ralfa Forrestera, mianowany 
w testamencie opiekunem dziewczęcia, objął całą 
majętność, aż do chwili znalezienia dziecka, którego 
śmierci nie podobna było udowodnić. 

Utrzymanie tego testamentu obudziło powszechne 
zadziwienie, i całe sąsiedztwo oburzyło się na krzywdę, 
jaką przez to zmarły wyrządził dzieciom swojego 
brata. Ryszard Braxley starał się zmniejszyć pow- 
szechną niechęć, oświadczając w sądzie, że tylko 
tymczasowo obejmuje dobra, w nadziei, że naznaczona 
testamentem dziedziczka da się odszukać. Twierdził 
on, że dziecię nie zginęło w pożarze, ale zostało 
uprowadzone przez nieznaną osobę, na której ślady 
już natrafił, że pożar umyślnie wzniecono już po u- 
prowadzeniu dziecka dla zatarcia po niem Śladów 
i rozpuszczenia pogłoski, że się spaliło. R.zucał przy 
tem niewyraźne podejrzenie, jakoby Roland był 
sprawcą tego czynu, ażeby tym sposobem prawną 
dziedziczkę usunąć, a spadek zapewnić sobie i Edycie, 

Barxley tak umiał nadać twierdzeniom swoim 
pozór prawdy, iż powszechnie mu wierzono. Roland 
nie mógł udowodnić śmierci dziewczęcia, a widząc, 
że na drodze procesu nie zdoła pokonać przeciwnika, 
zaprzestał wszelkich zabiegów. Nie namyślając się 
długo, wziął uwolnienie z wojska, sprzedał wszystkie 
sprzęty i rachomości, prócz niezbędnie potrzebnych 
i zabrawszy siostrę, przyłączył się do gromady wy- 
chodźców, która, obrała go swoim naczelnikiem. 

Zaraz na początku rozmowy pomiędzy Rolandem 
i pułkownikiem wszyscy domownicy wyszli z pokoju, 
pozostała tylko Telie Doe, która ze szczególniejszą 
uwagą przysłuchiwała się opowiadaniu młodego ka- 
pitana. Spostrzegł to pułkownik i zagadnął ją cierpko: 

— (o tu robisz Telie? Nie lubię, aby podsłu- 
chiwano, gdy z kim rozmawiam. Wiesz o tem do- 
brze, a więc idź do kobiet: tam twoje miejsce. 

Telie zarumieniła się, jak wiśnia i zawstydzona 
odeszła. Wkrótce potem wszedł Tom Bruce, a na 
twarzy jaśniała wesołość, jakgdyby z jaką dobrą 
wieścią przychodził. 

— (o tam nowego? — zapytał ojciec, nieco 
zdziwiony. 

— Osobliwsza rzecz, Duch puszczy: pojawił się 
znowu — odpowiedział Tom. 

— Gdzie go widziano? — zapytał skwapliwie 
pułkownik — spodziewam się przecież, że nie w na- 
szym okręgu. 

— Jednak dosyć blizko, bo tuż zaraz na drugim 
brzegu Kentuky znaleziono w lesie zwłoki dwóch 
Indyan, nacechowanych na piersiach krwawym 
krzyżem. 

— I wiesz z pewnością, że to nie płonna wieść? 
— badał dalej pułkownik z pewnym niepokojem. 

— Z jak największą; dwu osadników naszych 
powróciło z za rzeki i na własne oczy oglądali za- 
mordowanych Osagów. 
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— W takim razie — rzekł posępnie pułkownik — 
nad osadą wisi nowe nieszczęście. 

— Któż to jest ów Duch puszczy? — zapytał 
z ciekawością Roland. 

— Ech, widmo mgliste, dyabeł leśny! — od- 
powiedział Tom. 

— Tak mało rozumiem, jak i przed twojem ch- 
jaśniem, Tomie. Cóż to za dyabeł leśny? 

— Alboż ja wiem! — odpowiedział młody 
Bruce. — Jedni mienią go straszydłem, niektórzy są 
przekonani, że to sam szatan włóczy się po lasach 
w postaci Ducha puszczy. 

— O jakichże to krzyżach wspomniałeś, Tomie? 
— zapytał z ciekawością Forrester. 

— Trzeba ci wiedzieć, Rolandzie, że Duch 
puszczy jest nieprzebłaganym wrogiem dzikich, mia- 
nowicie Osagów. Ilu ich zabił, tego nikt nie wie, 
ile jednak razy napotkamy w lesie zwłoki Indyanina, 
z głową potrzaskaną i krwawem nacięciem skóry 
w kształcie krzyża na piersi, wiemy, że to ofiara 
Ducha puszczy. Od roku jednak nie słyszeliśmy o nim 
wcale. 

— Mógłbyś, kochany kapitanie — rzekł Bruce — 
zadać jeszcze tysiące pytań o Duchu puszczy Tomowi, 
a nie dowiedział byś się wiele więcej o tej tajemni- 
czej istocie. ` 

— Dziwię się, jak możecie podobnym baśniom 
dawać wiarę! — rzekł Roland z uśmiechem niedo- 
wierzania. 

— I dlaczegoż nie mamy wierzyć — odparł 
Bruce — jeżeli trupami dzikich dowodzi swego 
istnienia? Jakkolwiek wydaje ci się to baśnią, wy- 
lęgłą w naszych głowach, przyznasz przecie, że, je- 
żeli znajdzie się zwłoki dzikiego z odartą czupryną 
i krwawem znamieniem na piersiach, musiał ktoś być, 
kto Indyanina zabił i oskalpował. 


— Zapewne, — odpowiedział Roland — ale 
mógł to zrobić człowiek, a niekoniecznie jakiś duch 
urojony. 

— Rolandzie — rzekł pułkownik, wstrząsając 
z uśmiechem głową — nie znasz naszych osadników. 


Trzeba ci wiedzieć, że na dziesięć mil wkoło nie 
masz jednego, któryby się nie pochlubił z zabicia 
wrogiego Indyanina. W całem Kentuky nie znajdziesz 
człowieka, któryby, odniósłszy zwycięstwo nad dzi- 
kim, nie roztrąbił swojego czynu w całym okręgu, 
a jednak żaden nie przywłaszczył sobie chluby z trupa, 
zamordowanego przez Ducha puszczy. Nakoniec po- 
powiem ci jeszcze, że znam ludzi, którzy go na własne 
oczy widzieli. 

— Przeciw takim dowodom trudno walczyć — 
rzekł Roland, widząc, iż powątpiewanie jego nie 
podobało się wcale pułkownikowi. 

— Kto przyniósł wieść o zjawieniu się Ducha 
Puszczy? — zapytał pułkownik, odwracając się do 
syna. 

— Ryczący Ralf, Ralf Stackpole — odpowie- 
dział Tom. 

— Co? Ralf? Biegnij, chłopcze, do koni i każ 
parobkom, żeby ich troskliwie pilnowali. 

— Nie troszcz się, ojcze, już przedsięwzięto środki 
ostrożności. Zaledwie poznaliśmy z daleka szano- 
wnego pana kapitana Ralfa, natychmiast sześciu 
regulatorów postanowiło czuwać przez całą noc nad 
bezpieczeństwem koni naszej osady, 

— Cóż to za jeden? — zagadnął Roland, 

— Tęgi chłopak — odpowiedział Tom z uśmie- 
chem. — Przed rokiem sam jeden bił się na Łące 
Niedźwiedziej z dwoma Indyanami i obu zabił, ale 
z drugiej strony ma szkaradnynałóg przywłaszcza- 
nia sobie cudzych koni; nakradł on ich tyle dzikim, 
że mu tego nigdy nie przebaczą. Przytem jest bardzo 
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roztargniony, bo częstokroć przez omyłkę, jak mówią, 
bierze konia zacnego chrześcijanina za pogańską 
szkapę. 

— I takich hultajów robicie oficerami w osa- 
dach? — zapytał Roland z podziwieniem. 

— Oficerami? Uchowaj Boże — odrzekł Tom. — 
Ralf jest jednym z najlepszych przewodników; przy- 
tem bije się, jak szatan, nikt mu nie wyrówna w prze- 
biegłości i podstępach, jak i w tropieniu Indyan, 
a że prowadzi zwykle pogoń, więc przez grzeczność 
tytułują go osadnicy kapitanem. 

— Pójdź Rolandzie, z nami, a pokażę ci tego 
jegomościa — zawołał pułkownik, biorąc kapelusz. 

Na placu, zajmującym sam środek osady, stało 
kilkadziesiąt osób, przysłuchujących się z ciekawo- 
ścią, co im o Duchu Puszczy Ralf opowiadał. 

Gdy pułkownik z synem i Rolandem pojawili 
się na placu, Ralf wywijał siekierą na wszystkie 
strony i, opowiadając głośno o Duchu Puszczy, ro- 
bił tak zabawne miny i gesty, że wszyscy dokoła 
głośnym wybuchali śmiechem. 

Ujrzawszy nadchodzących, silnym skokiem ro- 
zepchnął otaczających go osadników i, stanąwszy 
w mgnieniu oka przy pułkowniku, pochwycił go za 
rękę, silnie ją wstrząsnął i zawołał: 

— Najuniżeńszy hołd walecznemu pułkownikowi! 
Witam cię, młoda latorośli znakomitego szczepu — 
dodał, ściskając dłoń Toma. Ha, otóż i obcy! Moje 
uszanowanie, waleczny dowódco wychodźców, cóż 
nam przynosisz nowego z Wirginii? Ach! Przepra- 
szam, nie przedstawiłem się: jestem Ralf Stackpole, 
aligator z nad rzeki Słonej. 

— Nie jestem ciekaw poznać go — rzekł zi 
mno Roland, którego oburzyła poufałość, złodzieja 
koni. 

— Niechaj mnie grom roztrzaska|! — wrzasnął 
Ralf — on mnie lekceważy. Mospanie! wiedz o tem, 
że jestem szlachcicem i obrazy we krwi obmywam. 
Pięść, ząb, pazury, strzelba, pistolety, nóż albo sie- 
kiera, służę ci na wszystko! Kukuryku! 

Wyrzekłszy to ostatnie słowo głosem, naśladu 
jącym pianie koguta, Ralf uderzył się po bokach 
rękami, podskoczył w górę i nadstawił głowę na- 
przód przeciwko Rolandowi, na podobieństwo kura, 
rozpoczynającego bitwę. 

— Grdzieżeś to skradł tę klacz gniadą, szano- 
wny mężu? — zapytał go Bruce, wskazując piękne 
zwierzę, na którem kapitan przyjechał. 

mgnieniu oka znikła butna mina Ralfa, 
rysy jego wyrażały komiczne pomieszanie przez 
chwilę, wkrótce jednak odzyskał czelność i rzekł: 

— Skradłem klacz? A to szczególniejszy żarcik! 
Ja tylko zdobywam konie na Indyanach, a toż prze- 
cie uczciwa klacz amerykańska! Pfe! wstydź się, 
czcigodny pułkowniku, takich niewczesnych żartów. 

— Nie unoś się tak bardzo, waleczny mężu — 
odrzekł pułkownik z zimną krwią. — Znam tę klacz 
doskonale, należy ona do Dżona Harpera, z tamtego 
brzegu rzeki. 

Roland, znudzony niedorzecznościami Ralfa, już 
zamierzał powrócić do domu, gdy wtem w ulicy, 
wiodącej na plac, ukazała się nowa postać, na której 
widok wybuchnęły jeszcze gwarliwsze śmiechy. 

— Ralfie ryczący! zawołał Tom Bruce — 
patrz ! Oto zbliża się przeciwnik, godny twojego 
męstwa, który niezawodnie przyjmie wyzwanie. Patrz! 
Oto Krwawy Natan. 

Usłyszawszy to straszliwe nazwisko, osadnicy 
zaczęli śmiać się jeszcze głośniej, klaszcząc w ręce. 

— Gdzie on jest — ryknął Ralf, podskakując 
w górę — niechaj mię siarczysty grom roztrzaska, 
jeżeli go żywcem nie pożrę. Kukuryku! 


— Śmiało! Śmiało, Stackpole — wołała ze 
wszystkich stron młodzież — pokaż, że nie jesteś 
tchórzem, że nie ulękniesz się K7rwawego Natana. 

— Ja miałbym się ulęknąć tego rozżartego ja- 
guara — wrzasnął Ralf. — Połknę go, jak kluskę. 

Roland, usłysawszy nazwisko nowego przybysza, 
i słysząc odgrażanie się Ralfa, niezmiernie był cie- 
kaw ujrzeć tego, którego osadnicy nazywali K7wa- 
wym Nałanem, a Ralf rozżartym jaguarem. 

Wtem przy wejściu z ulicy na plac ukazał się 
najprzód stary koń siwy, obok którego biegł mały 
piesek, długą, brunatną i jedwabisto połyskującą 
sierścią pokryty; zwieszony ogon i spojrzenia ukrad- 
kowo iz podełba rzucane, dowodziły bojaźni psiny. 

— Tak, to jest Krwawy Nałan — zawołał puł- 
kownik — ze swoją starą szkapą i psem trwożliwym. 
Miłosierna dusza! Pakunek dźwiga na plecach, a ko- 
niowi wolno iść pozwala — głupiec! 

— Dlaczegoż tego biedaka nazywacie K7wawym 
Nałanem ? 

— Przez drwiny i pogardę — odpowiedział 
pułkownik. Jest to kwakier*) z Pensylwanii, jedyny 
człowiek w całem Kentuky, który bić się nie chce 
z Indyanami. 

Tymczasem młódź otoczyła Natana, natrząsając 
się z niego, a w końcu Ralf, nasrożywszy twarz 
i utkwiwszy w swej ofierze przerażające spojrzenie, 
ryknął straszliwym głosem: 

— Słuchaj, Krwawy Nataniel! Godzina twoja 
wybiła; zmów ostatnią modlitwę, aligator cię pożre ! 

— Przyjacielu — odrzekł Natan pokornie — 
zostaw mnie w spokoju, albowiem jestem człowiekiem 
cichym i łagodnym i spierać się z tobą nie myślę. 

To rzekłszy, nie zważając na srogiego Ralfa, 
chciał iść dalej, ale ten rozjuszony pokorą kwakra, 
zerwał mu z pleców pęk skór i rozerwawszy rze- 
mień którym były ściągnięte, rozrzucił je wokoło. 
Całe zgromadzenie, widząc to, głośnym wybuchnęło 
śmiechem. 

Natan zniósł tę zaczepkę z dziwną cierpliwością 
i rzekł tylko: 

— Bracie! dlaczegoż mię prześladujesz? 

— Bo chcę się bić z tobą! — wrzasnął Ralf. 

— Ale ja się bić z tobą nie myślę — odpowie- 
dział Natan. 

To powiedziawszy, schylił się i począł zbierać 
rozrzucone skóry, ale Ralf, pochwyciwszy Natana 
za kark i wstrząsając nim, nie dozwolił mu tego 
zrobić; nakoniec, widząc, że, pomimo wszelkich na- 
paści, kwakier nie utracił cierpliwości, koniarz kop- 
nął psa Natanowego, który z żałosnem skomleniem 
o kilka kroków odleciał. 

-- Bracie! zawołał Natan, prostując się — mu- 
sisz sam być gorszym od psa. 

— Nie marudź, ale chodź się bić! 

— Żądasz tego koniecznie — odpowiedział Na- 
tan — dobrze więc, ale pod warunkiem, że obydwaj 
nie użyjemy broni. 

— Wiwat, niech żyje Krwawy Natan! — zawo- 
łała młodzież, śmiejąc się do rozpuku. 

— Niech i tak będzie — krzyknął Ralf, ucie- 
szony niezmiernie z przyjęcia walki. Odrzućmy strzelby 
i noże, ale radzę ci nie zdejmować futerału z móz- 
gownicy, ponieważ postanowiłem cię wyrzucić tak 
w górę, że makówką wbijesz się w ziemię. 

— Jestem gotów -— rzekł Natan, złożywszy 
broń na stronie, 


*) Kwakrowie są sektą religijną chrześcijańską. Nie wolno im 
ani przysięgi składać, ani w wojsku służyć, ani przed kimkolwiek ka- 
pelusza zdejmować. Wszystkim, a nawet królom angielskim mówią 
»ty<, Łagodność i cierpliwość nadzwyczajna seltę tę odznacza, 
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— Kukuryku! kukuryku! zapiał dwukrotnie 
Ralf, a potem rzucił się na Natana i uchwyciwszy 
prawą ręką za jego lewe ramię, a lewą za prawe 
biodro, zawołał: Baczność! już lecisz! 

— Czekam — rzekł Natan spokojnie. 

Ralf szarpnął go, ale, pomimo wielkiej siły, nie 
był w stanie z miejsca poruszyć. 

— Omyliłeś się, mój bracie — rzekł pokornym 
głosem — jak widzisz, jeszcze nie lecę. Ale teraz 
na mnie kolej. — To rzekłszy, pochwycił samochwała 
i bez wielkiego natężenia rzucił go w górę, że Stack- 
pole aż wywrócił kozła w powietrzu i padł tak sil- 
nie głową na ziemię, iż byłby ją roztrzaskał, gdyby 
o kamień, zamiast o miękki piasek, uderzyła. 

Przypatrujący się wydali okrzyk nadzwyczajnego 
zadziwienia. 

— Zabił go — krzyknął Roland — ale sam 
Ralf chciał tego. i 

— O nie zacny komendancie wychodźców — 
rzekł Ralf, dźwigając się' powoli i z trudnością — 
zabity, dzięki Bogu, nie jestem jeszcze, ale zdaje mi 
się, że moja głowa nie siedzi na dawnem miejscu, 
a może jej wcale już niema. Zobaczcie no, moi drodzy! 

— Niech żyje Krwawy Natan! — krzyknęli 
koloniści. 

— W istocie pobiłeś mię na głowę — zawołał 
Ralf, wyciągając rękę ku Natanowi — mam dosyć 
i więcej nie pragnę. Wszakże nie przebaczę ci nigdy, 
że będąc tak zręcznym i silnym, nie chcesz walczyć 
w obronie swych ziomków z krwiożerczymi Indya- 
nami i pomimo żeś mię pokonał, powiem ci otwar- 
cie, że jesteś tchórz. — Potem zwróciwszy się do 
pułkownika, Ralf dodał: — 

— Szlachetny gubernatorze! Zabierasz moją 
klacz, a nie troszczysz się o to, co ze mną będzie; 
spodziewam się przecież, że za bezinteresowność, 
z jaką wracam pożyczonego konia właścicielowi, po- 
winienbym przynajmniej dostać wzamian choćby naj- 
lichszą szkapę, naturalnie tytułem pożyczki. 

— Dobrze — rzekł pułkownik — pożyczę ci 
konia, ale pod dwoma warunkami: naprzód, żebyś 
mi go zwrócił, a powtóre, żebyś nie ważył się zabrać 
którego innego; przykroby mi było, gdybym został 
zmuszony tak walecznego męża oddawać w ręce 
sędziego. 

To rzekłszy, pułkownik zwrócił się do Natana, 
siedzącego na kłodzie drzewa. — Powiedz mi, czyś 
nie napotkał gdzie Ducha puszczy lub nie znalazł 
trupów Indyan, zabitych przez niego. 

— O Duchu puszczy nic nie wiem — odpowie- 
dział Natan — ale słyszałem jako rzecz pewną, że 
różne ludy indyjskie zawarły z sobą przymierze 
i gromadzą ogromne siły dla zniszczenia osad i wy- 
cięcia białych w całem zachodniem Kentuky. Wszę- 
dzie widać ich ślady, miejcie się więc na baczności. 
A. teraz — dodał, podnosząc się z pnia — racz, puł- 
kowniku, kazać mi za przyniesione skóry dać prochu 
i kul. Czas nam do lasu. 

— Wstyd i hańba — zawołał ze wzgardą Bru- 
ce — że człowiek tak silny i taki celny strzelec u- 
Żywa swej zręczności jedynie na strzelanie bawołów 
i jeleni. Tomie idź do magazynu i wydaj mu ilość 
amunicyi odpowiednią do wartości skór. 

Natan z pokorną miną udał się za Tomem. 
Pułkownik z Rolandem powrócili do domu, gdzie 
na nich czekała wieczerza. 


(G<dn.) 


A co? Nie śwarna moja Kaśka Myrdalonka, co 
jest moją urzeczoną od kilkunastu roków. Co prawda, 
to ją tam święty jadwient porządnie zblichował na 
gębie, ale i takie dziwki, co to są raz obsyrniejse 
a raz węzse, niftórem się podobają. 

Ja myślę, ze Kaśka kuzdemu, kto ją ino uźroł 
uzdała się, ale równoceśnie bojam się okrutnie, aby 
mi jej jaki śmiglanc miastowy nie odbił, bo to ga- 
dziaństwo na babskie mięso okrutnie łakowe, a dziwka 
jak dziwka, zeby jakiego pajaca i o śtyry mile po- 
cuła, to za niem poleci. 

Ale to nic dziwnego, bo baba to jesce nie cał- 
kowity cłowiek, a tembardziej dziwka. Przyznaje się 
do tego i sama Kaśka, bo gada w tamtem tygodniu, 
ze Pan Bóg rzekł: 

— Będzies, cłowieku, prącował na chlebuś. 

A jeśli ino chłop ma pracować, to ino chłop 
cłowiek, a wszyćko inse bez to samo musi być co 
insego. 

Jeźli baby chcą mieć wszyćkie prawa na równi 
z chłopami, to niechze i do roboty stają na równi 
z niemi. 

A tu temcasem, jak przyjdzie robota, to kuzda 
Kaśka od niej się wymiga, a ino pada: 

— Idźno, Maciuś, a zrób to, bo tyś ta krze 
pniejszy. 

Ale w gębie a w gadaniu, to choćby baba była, 
jak pomietło, to się nie da zadnemu Maciusiowi 
prześcignąć. Od rana do wiecora chodzi jej gęba jak na 
kołowrotku. 

Gada Kaśka, ze zaden chłop jesce dziecka nie 
umnożył? 

No, pewnie! Do takiego drobiazgu chłop by 
się zabirał! Toćby go przecie wstyd było! 

Chłop, jakby się chycił takiego rzemiosła, toby 
co miesiąc sypał odrazu dwudziestoletniemi ludziami 
a nie traciłby casu na takie malizny. Drobiazg taki 
to prawy na dziwki a baby. 


Próżno więc Kaśka zwołuje dziwki i baby prze- 
ciwko chłopom, bo choćby się wszyćkie z całego 
świata zebrały i do końca świata gadały, to ani 
z jednej nawet byle jaki ciurys się nie zrobi a nie 
dopiero porządny chłop. 

Bez to ani ja, ani Franek od Furgaca, ani Ignac 
Brząkała, ani nawet mój gospodarz nie boiwa się 
babskiego gadania, bo choćby one nam nawet jęzory 
poodcinały, to my takoj do samej śmierci chłopakami 
zostaniewa. 

Ale niech się tam baby wygadają, to jak ze 
siebie nieco pary upuscą, będzie jem nieco lzej i prę 
dzy się uspokoją. 

A teraz z ciekawością cekom, co na to wszyćko 
Kaśka w przysłą niedzielę powie. Niech gada, byle 
nie bylejak, 
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Z TYGODNIA. 


Uczczenie pamięci W. Zaleskiego w Izbie 
posłów. Prezydent Sylvester otworzył posiedzenie 
Izby z dn. 29 grudnia następującą mową: >Wys, 
Izbo! (Posłowie powstają z miejsc). Nie niespodzia- 
nie, ale niemniej przeto boleśnie, spotkała nas wia- 
domość, że minister skarbu i poseł do rady państwa 
Wacław hr. Zaleski uległ swej ciężkiej chorobie. 
Z głębi serca opłakujemy los okrutny, który kazał 
tej wspaniałej postaci przedwcześnie zniknąć z życia 
publicznego w Austryi. Jako godny potomek wysoce 
poważnych i zasłużonych mężów stanu hr. Zaleski, 
dzięki niepospolitym zdolnościom, żelaznej pilności 
i obowiązkowości szybko przebiegł karyerę urzędni- 
czą i zarówno w administracyi politycznej krajowej, 
jak i w kilku ministerstwach zajmował trudne i od- 
powiedzialne posterunki, wywiązując się z nich w spo- 
sób znakomity. Liczne sympatye, jakie śp. hr. Zale- 
ski swego czasu jako przedstawiciel rządu zaskarbił 
sobie w parlamencie, wzmogły się do ogólnego 
szczerego szacunku dla jego osoby, gdy, powołany 
do rady ministrów, wybrany został posłem do rady 
państwa z 29 okręgu wyborczego w Galicyi i w ten 
sposób uzyskał prawo przynależności do tej izby. 
Z podziwem patrzaliśmy wszyscy, jak hr. Zaleski. 
postawiony na czele ciernistego działu skarbowego, 
dotychczas mało mu znanego, w krótkim czasie opa- 
nował liczne wydziały tego działu i w najtrudniej- 
szych warunkach usprawiedliwiał świetnie zaufanie, 
jakie pokładano w jego zdolnościach. Przejęci smu- 
tkiem wspominamy o jego ujmującej osobistości, 
jego pojednawczym charakterze i skutecznem dąże- 
niu do pokojowego łagodzenia przeciwieństw. Wspo- 
minamy o nim jako o zręcznym mężu stanu, ciętym 
mówcy i roztropnym doradcy w trudnych sytuacyach 
parlamentu. Z całego serca odczuwamy żałobę rządu 
z powodu zgonu jednego z najwybitniejszych jego 
członków, jakoteż boleść narodu i kraju, które tracą 
w nim jednego ze swych najlepszych synów. Odczu 
wamy to wszyscy jako ciężką stratę, że Śp. hr. Za- 
leski nie bawi już w naszem gronie i że mąż ten, 
rokujący jeszcze tak piękne nadzieje, tak przedwcze- 
śnie, bo w 46 roku życia zabrany został swym szczy- 
tnym zadaniom. Pamięć jegó w Izbie austryackiego 
przedstawicielstwa ludowego wiecznie będzie czczona, 
Panowie przez powstanie z miejsc wygłosili zgodę 
na to, by ta manifestacya żałobna wcielona była do 
urzędowego protokołu dzisiejszego posiedzenia«. 

Koło polskie ku czci ś. p. Zalewskiego. 
Bezpośrednio po manifestacji żałobnej w Izbie posłów 
ku czci Ś. p. min. Zaleskiego prezes dr. Leo zwołał 
osobne posiedzenie Koła polskiego celem uczczenia 
pamięci zmarłego. W pełnem serdecznego nastroju 
przemówieniu, którego członkowie Koła wysłuchali 
stojąc, oddał prezes hołd niespożytym zasługom 
przedwcześnie zmarłego kolegi, podnosząc wybitne 
przymioty jego umysłu i serca, oraz znaną jego dzia 
łalność wprzód jako urzędnika Polaka w minister- 
stwie rolnictwa, następnie w ministerstwie galicyj- 
skiem i skarbu oraz przedstawiciela polityki polskiej 
w państwie. Ś, p. Zaleski umiał zawsze i wszędzie 
bronić skutecznie praw i potrzeb naszego narodu 
objąwszy zaś tekę ministra skarbu dał wyraz swym 
autonomicznym przekonaniom, przekazując całą nad- 


wyżkę podatku wódczanego na uporządkowanie skar- 


bów krajowych. Jak bardzo dobro kraju leżało mu 
na sercu, najwymowniejszym chyba dowodem ciągła 
troska, jaką mimo śmiertelnej choroby odczuwał 
z powodu niedojścia jeszcze do skutku sejmowej re- 
formy wyborczej, Prezes podał do wiadomości po- 
slów, iż imieniem Koła wysłał depeszę z wyrazami 


współczucia do wdowy jak również, że odebrał li- 
czne pisma kondolencyjne od kolegów parlamentar- 
nych i wybitnych osobistości. Zaprosił wreszcie wszy- 
stkich członków Koła do wzięcia udziału w pogrze- 
bie we Lwowie oznajmiając, że prezydyum Koła zjawi 
się na pogrzebie w komplecie. 

Uchwalenie ustawy o podatku osobisto- 
dochodowym. Na ostatniem posiedzeniu Izby po: 
słów przed N. Rokiem dnia. 30 grudnia z. r. uchwa- 
lono ustawę o podatku osobisto-dochodowym, nastę- 
pnie Izba przyjęła w drugiem i trzeciem czytaniu 
ustawę o ubezpieczeniu górników od wypadku. Na 
końcu posiedzenia odczytano interpelacyę w spra- 
wie przesilenia w przemyśle drukarskim. Prezydent 
Sylvester wyraził posłom życzenia szczęśliwego 
Nowego Roku i zawiadomił, że termin następnego 
posiedzenia Izby posłów podany będzie w drodze 
pisemnej. Posiedzenie Izby posłów zakończyło się 
o godz. 11'/4 w nocy. 

Następca ministra Długosza. Kierownikiem 
tymczasowym ministerstwa dla Galicyi mianował ce- 
sarz Dr. Zdzisława Morawskiego, radcę ministeryalne- 
go. P. Morawski pochodzi z Poznańskiego, urodził się 
tamże w r. 1859. Szkoły średnie ukończył w Pozna- 
niu, wydział prawniczy w Krakowie, karyerę urzęd- 
niczą rozpoczął w Wiedniu w prokuratoryi skarbu. 
W r. 1887 przeniesiony został do namiestnictwa dolno- 
austryackiego, a w tym samym roku przydzielony zo- 
stał do ministerstwa oświaty. W r. 1889 przydzielono 
Morawskiego do prezydyum Rady ministrów. W osta- 
tnich latach był kierownikiem w ministerstwie dla 
Galicyi. 

Wiec ludowy. Dnia 29 grudnia zwolennicy 
kierunku, reprezentowanego przez p. Stapińskiego, 
zwołali w Starym Sączu wiec do sali Sokoła. Ucze- 
stnicy zebrania, złożeni z mieszczan i włościan, opo- 
wiedzieli się przeciwko p. Stapińskiemu. 

Podjęcie rokowań czesko niemieckich. 
Hr. Stiirgkh odbył długą konferencyę z namiestni- 
kiem czeskim ks. Thunem, w sprawie ponownego 
podjęcia rokowań ugodowych czesko-niemieckich. Jak 
słychać, rokowania te mają się rozpocząć 15 stycznia br. 
Gazety tak czeskie jak niemieckie piszą, że rokowania 
czesko-niem. zapowiadają się pomyślnie. Tak czescy 
jak i niemieccy mężowie zaufania wypracowali re- 
feraty, które mają tworzyć przedmiot rokowań. Już 
w połowie stycznia stanowczo więc będą podjęte 
wspólne konferencye czesko niemieckie. 

Bułgarska mowa tronowa. Dn. 2 stycznia 
król otworzył sobranje (sejm) mową tronową, w któ- 
rej wspomniał o bohaterskich walkach przeciw 
pięciu sprzymierzonym państwom sąsiednim i wyra- 
ził pozdrowienie niezwyciężonym żołnierzom bułgar- 
skim, dalej podniósł że naród zniósł wszystko z zim- 
ną krwią i stałością. Stosunek Bułgaryi z mocar- 
stwami jest dobry i rząd stara się uczynić go jeszcze 
przyjaźniejszym. Stosunki z Rumunią zostały na no- 
wo podjęte. Wielostronne wspólne gospodarcze in- 
teresa Bułgaryi i Turcyi, jak król ma nadzieję, wy- 
wołają wytworzenie się jeszcze lepszych i przyjaź: 
niejszych stosunków. Dyplomatyczne stosunki z tem 
państwem zostały już przywrócone, a jest nadzieja, 
że także z Serbią będą rychło podjęte. Mowa trono- 
wa kończy się wyrażeniem przekonania, że naród 
bułgarski po bohaterskich walkach i następnych 
przejściach, jest zdecydowany szukać zwycięstwa 
w pracy na polu pokojowego rozwoju i postępu. — 
Gdy król zabrał głos, zawołał jeden z posłów So- 
cyalistycznych: » Precz z monarchą!«, ale słowa te 
zagłuszyły okrzyki wszystkich innych stronnictw 
i galeryi. Socyalistyczni deputowani opuścili nastę- 
pnie salę, 


KRONIKA. 


Każdy nowy prenumerator otrzy” 
ma zaraz po nadesłaniu prenumeraty numera 
„Roli“ zawierające początki dwóch powieści 
p. tt Racławicki bój i Tajemniczy duch. 

Roczna prenumerata bez kalen- 
darza wynosi 4 K. 50 h., z kalenda- 
rzem 5 K, półroczna 2 K. 40 h,, 
kwartalna 1 K. 20 h. Zwracamy na to 
uwagę, gdyż zdarzają się wypadki, że niektórzy 
inaczej ją sobie obliczają. 


Galicya bez gazet. W Krakowie oprócz »Na- 
przodu« i »IIl. Kuryera Codziennego< od dn. 22 
grudnia z. r. wszystkie inne pisma wychodziły razem 
w postaci jednej gazetki p. t. »Chwila«. Także i we 
Lwowie rokowania między właścicielami drukarń 
a robotnikami nie doprowadziły do porozumienia, 
skutkiem czego w poniedziałek 29 grudnia wybuchł 
strajk zecerów we wszystkich drukarniach lwowskich 
z wyjątkiem trzech drukarń, będących własnością 
zecerów, t. ją Drukarni Związkowej, drukarni Udzia- 
łowej i drukarni »Grafia<. Strajkuje ogółem 500 ze- 
cerów. Z tego powodu dzienniki: »Słowo Polskie«, 
»(razeta Lwowska«, »Kuryer Lwowski«, »Dziennik 
Polski«, »Grazeta Narodowa« i »Przegląd« wydawały 
wspólny dziennik p. t. »Kronika« » Wiek Nowy« 
i »Gazeta Wieczorna«, w skromniejszych rozmiarach 
wychodzą, Trzy dzienniki ruskie wydają jeden dzien- 
nik wspólny. Od 5 bm. w Krakowie wychodzą dzien 
niki w zmniejszonych rozmiarach. 

Zima. Od 30 grudnia rozgościła się u nas zima 
z całym swym śnieżnym przepychem. Obfity opad 
śnieżny poprzedzony był ogromnemi wichurami. 
Z Niemiec donoszą, że w niedzielę 28 grudnia prze- 
szły tam pąsem od północy ku południowi burze 
śnieżne, połączone z grzmotami i piorunami. W Pa- 
ryżu spadły takie zwały śniegu, że miejscami komu- 
nikacya została uniemożliwiona. W Rosyi również 
szalały gwałtowne śnieżyce, które sprawiły ogromne 
szkody i spustoszenia. 

(W. W.) Przedstawienie amatorskie. Z Ma- 
linia w pow. mieleckim, piszą nam: Niezwykłe wra- 
żenie u widzów wywarła, odegrana u nas sztuka 
amatorska p. t. »Chłopi arystokraci«, która przy 
akompaniamencie wsiowej orkiestry nawet inteligen- 
cyę w podziw wprawiła. W iście zadziwiający bo- 
wiem sposób, aktorów zastępująca młodzież ma- 
lińska z ról swoich się wywiązała, co zawdzięcza 
niestrudzonemu reżyserowi p. inż. Michałowi Gesin- 
gowi, który mimo swoich licznych zatrudnień pro- 
wadzi ludność okoliczną na nowe tory oświaty jużto 
przez częste odczyty, jużto przez urządzanie przedsta- 
wień, i z mrówczą pracowitością spełnia faktycz- 
nie przez siebie głoszone zdanie iż »trzeba nieść 
przed ludem oświaty kaganiec<. Zebrane pieniądze 
przeznaczono na zakupno chorągwi kościelnej. 
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Szalejący kochanek. Z Czerniowiec na Bu- 
kowinie, donoszą o niezwykłym wypadku. Szerego- 
wiec 41 p. p. Leopold Baczyński, zapałał gorącą mi- 
łością do nadobnej pokojówki, Maryi Hanczaruków- 
nej. Ta jednak o nim słyszeć nie chciała. Daremnie 
prześladował ją zakochany żołnierz od trzech miesięcy 
swemi uczuciami. Gdy od dłuższego już czasu nie 
miał sposobności widzenia się z umiłowaną, gdyż ta 
go sprytnie unikała, czatował na nią pewnego dnia 
przed domem jej służbodawców przy ul. Francisz- 
kańskiej. Nie mogąc się jej doczekać, postanowił 
wejść do kuchni. Sprytna jednak Marysia zoczyła 
wczas natręta i zamknęła drzwi przed nim na klucz, 
obawiając się natarczywych oświadczyn. Tem bar- 
dziej, że była sama w domu. Rozzłoszczony tem Ba- 
czyński, wywalił drzwi i wtargnął przemocą do kuch- 
ni. Przytomna Hanczarukówna, nie dając za wygra- 
ną, schroniła się do pokoju, zamykając również drzwi 
za sobą, ale i te Baczyński wyważył. 


Gonitwa odbyła się w ten sposób przez wszyst- 
kie sześć pokoi mieszkania, a gdy goniona Hancza- 
rukówna nie miała już wyjścia, otworzyła okno os- 
tatniego pokoju i wyskoczyła na ulicę. W ślad za 
nią podążył i Baczyński. Rozwścieczony ucieczką 
dziewczyny do najwyższego stopnia, dobył bagnetu 
i tak pędził za nią przez całą ulicę Franciszkańską. 
Nagle Hanczarukównej zabrakło sił i tchu do dal- 
szej ucieczki. Potknąwszy się o narożnik chodnika, 
upadła. Wtedy dopadł ją Baczyński i zadał jej ba- 
gnetem kilka pchnięć w okolicę lewej pachwicy. Na 
ratunek krwią broczącej Hanczarukównej rzucili się 
przechodnie wraz z nadbiegłą policyą i uratowali 
ją od niechybnej śmierci, Wojowniczego żołnierza 
zdołała policya tylko z trudem rozbroić i oddała go 
w opiekę przybyłej eskorcie wojskowej. 

Śmierć w trybach wiatraka. Z Suchej Śre- 
dniej donoszą, że zginęła tam straszną śmiercią żona 
chałupnika Karola Pawlasa. Udała się do wiatraka, 
stojącego tuż koło domu. Przez nieostrożność suknie 
dostały się do trybów maszyny, które nieszczęśliwą 
kobietę wciągnęły i formalnie rozmiażdżyły. 

Koncert nauczycielski we Frysztacie. Ob- 
rady konferencyi okręgowej nauczycieli szkół pols- 
kich we Frysztacie na Sląsku znalazły wspaniały ko- 
niec w koncercie nauczycielskim w sali browaru. 
Salę przybraną w barwy narodowe zapełniło obywa- 
telstwo miejscowe, goście pozamiejscowi, oraz nau- 
czycielstwo. Na program składały się występy chó- 
ru męskiego, orkiestry, występ solowy p. Kożdo- 
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niównej, kwertet męski. Występy chóru męskiego 
pod kierownictwem p. Kiszy zrobiły dobre wrażenie. 
Najlepiej świadczy o tem piękne oddanie »Matyska«. 
Występ tego sporego zastępu nauczycieli - śpiewa- 
ków pozwala spodziewać się, że będzie miał Śląsk 
stałą drużynę śpiewaczą, bo głosów dobrych nie 
brak. Po raz pierwszy występowała jako solistka 
p. Kożdoniówna. Jak na pierwszy występ p. Koż- 
niówna wywiązała się ze swego zadania dobrze. Naj- 
większe jednak wrażenie zrobił występ kwartetu mę- 
skiego znanego już w Zagłębiu ze swoich sławnych 
występów (Kłaptocz, R. Siwek, Raszyk, K. Siwek), 
Nie chciano ich puścić ze sceny i zmuszono do kil 
kakrotnego śpiewania pieśni. I rzeczywiście mamy 
do czynienia z kwartetem, który można mierzyć zu 
pełną miarą artystyczną. Doskonałe odśpiewanie pie- 
śni takich, jak »Ojczyzna« Nowowiejskiego »Serena 
das i t. d. pozwoliły nam ocenić ich ześpiewanie się, 
i piękne wykończenie każdej pieśni, piękność ich 
głosów i rutynę muzyczną. Kwartet ten jest jednym 
z nabytków w dziedzinie muzyki na Sląsku. Należy 
tylko wyrazić radość z tego coraz większego zro- 
zumienia dla sztuki, budzącego się na Śląsku, która 
osiągła już znaczne wyżyny. 

Wyrodne córki. W Bacsalmas na Węgrzech 
zamordowano bogatego włościanina Jana Suchajdę. 
Okazało się, że zamordowały go własne córki wsku- 
tek podszeptów matki. Młodsza córka uderzyła go 
kilkakrotnie obuchem siekiery, a gdy później w nocy 
przekonała się, że stary ojciec jeszcze żyje, uderze- 
nia powtórzyła. Widząc nad ranem, że ojciec jeszcze 
się rusza, biła go dopóty siekierą, dopóki ducha 
nie wyzionął. Sprawczynię ohydnego mordu are- 
sztowano. 

Austro-węgierski następca tronu w swem 
życiu prywatnem. Z okazyi bytności arcyksięcia Fer- 
dynanda w Anglii notują pisma angielskie liczne 
szczegóły z jego życia prywatnego, które pozwalają 
angielskiej publiczności utworzyć sobie obraz przy- 
szłego cesarza austryackiego. W przeciwieństwie do 
sędziwego monarchy Franciszka Józefa, który często 
ukazuje się publicznie na ulicach Wiednia i przy tej 
sposobności nieraz przyjmuje podania, wręczane mu 
przez proszących, lub do arcyksięcia Rainera, arcy- 
książę Ferdynand nie jest osobistością popularną 
w Austryi. Jego charakter jest charakterem samo- 
tniska. Nie lubi tłumu. Wiedeń nie cieszy się jego 
miłością. Następca tronu łatwo się zaziębia. Szkodzi 
mu kurz, który unosi się w dni wichrowe na ulicach 
stolicy Austryi. Rzecz naturalna, znany jest mimo to 
powszechnie, zwłaszcza, że ubranie jego jest bardzo 
charakterystyczne. Nosi zwykle niebieskawo zielony 
mundur strzelców alpejskich. Oczy ma niebieskie, 
krótko strzyżone włosy (jak szczotkę) zwyczajem po- 
wszechnym w armii austryackiej. Zimę spędza zwy- 
kle na swojej ulubionej wyspie położonej na morzu 
adryatyckiem w pobliżu Brioni niedaleko Poli. Tam 
oddany swej rodzinie, z żoną ks. Hohenberg, kocha- 
jącą go, dwoma synami i córką jedynaczką spędza 
dni zimowe. Późną jesień i wczesną wiosnę spędza 
arcyksiążę zwykle w ulubionej rezydencyi swej w Ko- 
nopiszt, w Czechach ukrytej w cieniach potężnych 
drzew. Te miłości zaszczepiła mu zapewne jego mał- 
żonka księżna Hohenberg, z rodu starego czeskiego. 
Nie przeszkadza to jednak arcyksięciu, oddanemu 
rodzinnemu życiu, brać udział we wszystkich wa- 
żniejszych sprawach monarchii. Podczas przesilenia 
bałkańskiego wpływ jego wybitnie się zaznaczył. 
Arcyksiążę liczy lat 50. 

Upiór, obity kijem. Pisma węgierskie dono- 
szą o śmiesznym wypadku, który zdarzył się w pe- 
wnej zagrodzie włościańskiej koło Szegedynu na Wę- 


grzech. Właściciel zagrody, nazwiskiem Jan Toth, 
trudniący się głównie hodowlą drobiu, pewnej cie- 
mnej nocy, około g. 1, zbudzony został jakimś po- 


dejrzanym odgłosem, dochodzącym od strony kur- 
ników. Nie namyślając się wiele, wieśniak wypadł 
z izby, uzbroiwszy się w żelazne widły. Naraz mróz 
przeszedł mu po kościach, a włosy dębem stanęły 
na głowie. W pobliżu kurników ujrzał jakąś wysoką, 
śnieżnobiałą postać, widmowo sunącą wzdluż ścian, 
niesamowitą i przerażającą... 
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— To duch! pomyślał sobie struchlały chłop 
i przeżegnawszy się. krzyżem świętym, już miał za- 
wrócić i zmykać co sił w nogach, gdy nagle księ- 
życ wyjrzał z za chmury i zawiał wicher. W tej 
chwili biały upiór jakby gdzieś zniknął, a na jego 
miejscu ujrzał Toth ciemnego brodatego cygana, 
który, przebrany za »ducha«, podkradał się do tucz- 
nych kur i indyków. Miał jednak widać pecha, gdyż 
w najnieodpowiedniejszej chwili wiatr zerwał zeń 
białe chusty, demaskując jego człowieczeństwo i cy- 
gaństwo... Chłop, widząc przed sobą złodzieja z krwi 
i kości, w okamgnieniu zmienił zamiary: zamiast 
zmykać, rzucił się na »upiora« i drzewcem od wideł 
sprawił mu taką łaźnię, że ten napół żywy ledwie 
zdołał się wydostać z obejścia. Nasza rycina przed. 
stawia właśnie moment, w którym dzielny wieśniak 
rzuca się na udającego »ducha« cygana. 

Podczas zabawy rodziców. W Czersku, 
w W. Ks. Poznańskiem, policyant Wyszyński po- 
szedł wraz z żoną do teatru świetlnego. W domu 
pozostawiono trzyletnią dziewczynkę i pięcioletniego 
chłopczyka ze służącą, która postawiła lampę obok 
łóżeczka dzieci i następnie, gdy maleństwa pogrą- 
żone były we śnie, wybiegła na miasto. Dzieci prze- 
wróciły lampę tak, że zapaliły się firanki, a nastę- 
nie meble. Około godziny 1-szej po północy zau- 
ważyli sąsiedzi pożar w mieszkaniu. Wtargnęli czem- 
prędzej do mieszkania i otworzyli okno. Dzieci 
leżały w łóżku nieżywe. Chłopczyk udusił się dymem, 
a dziewczynka zmarła skutkiem poparzeń. Kiedy 
rodzice powrócili do domu, ogarnęła ich rozpacz 
nie do opisania. 

Nieżwykły strajk głodowy, mający już ce- 


chę zawodowego głodomorstwa, opisują dzienniki, 


berlińskie. W więzieniu śledczem krajowego sądu 
karnego w Berlinie, znajduje się od dłuższego czasu 
niejaki Kairger, rzekomy bankier, oskarżony o roz- 
maite oszustwa. Karger, nie wiadomo w jakim celu, 
chwycił się strajku głodowego i już od 22 dni ża- 
dnych nie przyjmuje pokarmów. Podejrzewano z po- 
czątku, że więzień, w jakiś bardzo zręczny sposób, 
otrzymuje pożywienie pokryjomu, ale to podejrzenie 
upadło wobec faktu, że Karger w ciągu strajku gło- 
dowego stracił 30 funtów wagi. Zresztą Karger znaj- 
duje się pod ścisłą kontrolą. Spi w osobnej, zawsze 
oświetlonej celi, straż nieustannie obserwuje go. Je- 
żeli Karger dotychczas utrzymuje się przy życiu, to 
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prawdopodobnie dzięki tej okoliczności, że codzien- 
nie: wypija kilka- szklanek wody. Obok tego Kärger 
jest chory, zaziębił się bowiem, gdy go bez paltota 
przewożono z więzienia do szpitala. 

Porwany przez lotnika. Niedawno doniesio- 
no o porwaniu oficera rosyjskiej straży pogranicznej 
przez lotnika pruskiego i wywiezieniu go na aero: 
planie do Prus. Według danych, zebranych przez 
straż pograniczną, zdarzenie to przedstawia się w świe 
tle następującem: Jeden z uczniów szkoły lotniczej 
pruskiej wzleciał na aeroplanie w Poznaniu, z zamia- 
rem ud:nia się do jednej z miejscowości okolicznych 
na wesele. Gdy lotnik znalazł się na znacznej wyso- 
kości, skutkiem panującej ragły i niepomyślnego 
wiatru, stracił kierunek i znalazł się niespodziewanie 
„na terytoryum Królestwa Polskiego, gdzie był zmu 
szony wylądować w pobliżu pasa. granicznego. Tu 
spotkał go porucznik straży pogranicznej rosyjskiej, 
któremu lotnik przedstawił posiadane dowody oso- 
biste. Legitymacye te uznał za wystarczające zaró- 
wno porucznik, jakoteż przybyły następnie na miej 
sce wylądowania naczelnik oddziału pogranicznego, 
rotmistrz, któremu lotnik pruski zaproponował od 
-wiezienie go na aeroplanie do komory celnej. Rot 
„mistrz zgodził się na to, lecz oficer pruski zamiast 
na komorę zaleciał z nim do Torunia i dopiero tam 
na ląd wysadził. Zbłąkanie się tem tłómaczył, że po 
wzniesieniu się na wysokość 1500 metrów stracił 
kierunek i nie mógł zoryentować się w miejscowo: 
ści, ponad którą przelatywał. Wznieść się musiał 
tak wysoko dlutego, że w pasie pogranicznym są 
gęste lasy, nad którymi dmą silne wiatry, lecieć 
więc nisko byłoby niebezpiecznie. R.otmistrza z To- 
runia przepuszczono bez żadnych przeszkód do Kró- 
lestwa Polskiego. 

Przy kieracie. We wsi Zęborzycach pod Lu- 
blinem w Królestwie młócono 6-go grudnia u go- 
spodarza Krzemińskiego zboże. Do poganiania konia 
w kieracie wysłano 6-letniego chłopca, a drzwi do 
stodoły zamknięto. Chłopczyna czas jakiś chodził za 
końmi; wtem, kiedy przestępował drąg żelazny, zła- 
pało go za odzienie i wciągnęło pod drąg. Gdyby 
konie same nie stanęły, nikt by nie wiedział, co się 


stało. Był to jakby sierota. Ojciec jego sprzedał grunt . 


i wyjechał do Ameryki, a matka, pozostawszy beż 
sposobu do życia, ze zmartwienia dostała pomieszała 
zmysłów. 

Trzęsienie ziemi w Szwajcaryi. W Mon- 
treux w Szwajcaryi odczuto dwa nader silne trzę. 
sienia ziemi. Przy drugiem wstrząśnieniu słyszano 
łoskot jakby dalekich wybuchów. Przerażona ludność 
wybiegła na ulice. Wskutek huku stanęły w kilku 
miejscach koleje elektryczne, a kilku podróżnych 
odniosło rany. 

Znalezione arcydzieło. Dwa lata temu zgi- 
nął z francuskiego skarbca narodowego obrazów 
i rzeźb w Paryżu obraz namalowany przed czterema 
zgórą wiekami przez sławnego malarza włoskiego 
Leonarda z Winczy. Był to człowiek nadzwyczajnych 
zdolności — znakomity malarz, a zarazem pisarz, 
myśliciel, znawca przyrody, inżynier i budowniczy. 
Urodził się roku 1452 w małej wiosce Winczy we 
Włoszech, umarł roku 1519 we Francyi. Wszystkie 
jego obrazy, które pozostały, są niezmiernie cenne, 
i miasta, w których znajdują się prace Leonarda 
z: Winczy, chlubią się z ich podania. Jeden obraz 
był właśnie w skarbcu francuskim w Paryżu. Wisiał 
na ścianie, i ludzie zwiedzający skarbiec oglądali go 
i podziwiali jako niezwykłe arcydzieło. Aż tu przed 
dwoma laty obraz gdzieś zniknął. Służba, przyszedłszy 
rano do skarbca, zobaczyła na miejscu obrazu tylko 
ramy. Rozpoczęły się poszukiwania. Rząd Francyi 


ogłosił za wykrycie wielką nagrodę pieniężną, na- 
próżno. Obraz przepadł jak kamień w wodzie. Aż 
tu niedawno rozeszła się po całym Świecie nowina, 
że obraz się znalazł. Pokazało się, że ze skarbca 
w Paryżu ukradł go jeden robotnik włoski, który 
wszedł tam wczesnym rankiem niepostrzeżenie, zdjął 
obraz ze ściany i wyniósł pod odzieniem.*Przez dwa 
lata trzymał go w swem mieszkaniu w Paryżu, a 
gdy się trochę uspokoiło, wyjechał z nim do Włoch 
i tam chciał go sprzedać jednemu bogatemu handla- 
rzowi obrazów. Rozumie się, uwięziono go zaraz 
i obraz zwrócony będzie rządowi francuskiemu. Uwię- 
ziony tłómaczy się, że patrząc na te wspaniałe ar- 
cydzieła malarskie w skarbcu narodowym Francuzów, 
bolał ogromnie nad tem, że znaczna część tych bo- 
gactw została zrabowana we Włoszech przed stu 
zgórą laty podczas wielkich wojen za Napoleona, 
Francuzi pozabierali wtedy ze skarbców włoskich 
co tylko mogli, i wywieźli do swego kraju. Nie mo- 
gąc znieść, aby tak wspaniałe dzieło wielkiego ma- 
larza włoskiego znajdowało się w obcych rękach, 
robotnik ów, zabrał je i przywiózł do swego kraju. 
Tak się złodziej tłómaczy, ale jednocześnie chciał 
ów obraz sprzedać za grube pieniądze, z czego wi- 
dać, że mu szło o zdobycie majątku. 

Rozbicie się parowca włoskiego. Z Marsylii 
donoszą: Pod Farakan wpadł parowiec włoski » Ami- 
cizioć na rafy podwodne. W tem samem miejscu 
rozbił się przed rokiem okręt grecki »Celemik«, 
a przed laty 10 statek rosyjski »Russie«c. 

Transport srebra w Meksyku. Poniżej za- 
mieszczony obrazek jest charakterystycznym dla sto- 
sunków amerykańskich. — Meksyk ma najbogatsze 
w świecie kopalnie srebra. — Amerykańskie miny 
w miejscowości Chuantepec i w San Juan de Prado 
zaopatrują w srebro całe Stany Zjednoczone i An- 
glię wraz z koloniami. Obok tych kopalni wiele rzek 
meksykańskich toczy rudę i piasek srebrny. Wydo- 
bywanie tego kruszcu jest łatwe i bardzo tanie wo- 
bec wielkiej ilości robotników indyjskich i napływu 
emigrantów chińskich. 
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Nierównie natomiast trudniejsze i niebezpiecz- 


niejsze jest transportowanie gotowego srebra do od- 
ległych stacyj kolejowych. Na te transporty bowiem 
czyhają po drodze kupy bandytów. Niebezpieczeń- 
stwo wzrosło jeszcze obecnie podczas powstania 
w Meksyku, gdy kupy już to rozpasańych rebelan- 
tów, już też żołnierzy rządowych, przeciągają przez 
kraj i rakują. Wobec tylu niebezpieczeństw konwo- 
je, przewożące sztaby srebrne, wysilają się na różne 
fortele i podstępy, umożliwiające transport. Uwido- 
czniony na naszej rycinie zbrojny konwój jest czę- 
ścią wielkiej karawany, wiozącej srebro. Karawana 
udaje, że wiezie wielki transport... drobiu. Wszy- 
stkie muły karawany objuczone są dużemi klatkami, 
w których trzepoczą się kury, indyki i kaczki. Ale 
na dnie każdej klatki, pod podściółką plewy, ukry- 


EF GOT LIP EE WYZEJ RECZ Y OPERA G. "EN M hi i i ENP SG VO ET ONSE T a S 


CL EEE LE SE PN 2" E R T 


"oma PERÓ PC RKA PE W AA R A 


Nr 2 »R OLA: 


wa się spora warstwa sztab srebrnych — tak samo 
we wnętrzu każdego wora z kukurydzą, stanowiącej 
pożywienie dla drobiu, mieści się duża porcya dro- 
giego kruszcu. W ten sposób przebiegli producenci 
srebra wiozą swój towar przez dzikie górzyste ob- 
szary, jak przemytnicy. 

O naukę wiary po rosyjsku. W miasteczku 
Bezdanach, w gubernii wileńskiej na Litwie, władza 


NIEBYWAŁE POWODZENIE, 


jakiem zupełnie zasłużenie od minionego jeszcze wieku cieszą 
się Fellera preparaty „Elsa* jest powodem, że na rynku po- 
jawiają się liczne bezwartościowe naśladownictwa, o podobnych 
częstokroć nazwach. Ta okoliczność zmusza nas do zabrania 
głosu, by Szanownych Czytelników przestrzedz przed hała- 
śliwą uliczną reklamą, wiodącą laików na manowce i wpy» 
chającą im bezwartościowe naśladownictwa. Na tle opinii wy- 
powiedzianych przez miarodajne powagi lekarskie, na tle ty- 
siącznych listów dziękczynnych, 


bez hatasu ireklamy 


ośmielamy się zwrócić uwagę na: 

I. Znakomity roślinny fluid Fellera, z m. „Elsa-Fluid“, 
który wedle osobistego naszego doświadczenia koi ból, leczy, 
orzeźwia, wzmacnia muskuły i ścięgna, ożywia, potęguje od- 
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szkolna rosyjska zażądała od księdza nauczającego 
w szkołach dzieci katolickie wrary, aby nie nauczał 
po polsku, tylko po rosyjsku. Ksiądz nie zgodził 
się na to, a gdy mu podczas nauki w jednej szkole 
zabroniono uczyć po polsku, przerwał wykład i wy- 
szedł ze szkoły. Za nim wyszły też ze szkoły i dzieci, 
mówiąc, że po rosyjsku wiary katolickiej uczyć sią 
nie chcą. 


———-—-—--.. -.,.,),..) 


porność, zapobiega licznym chorobom reumatycznym i takim, 
w które się popada na skutek przeciągu i przeziębienia. — 
12 małych lub 6 podwójnych, względnie 2 specyalne flaszki 
opłatnie K. 5—. 

II. Tysiące ludzi ze znakomitym używa skutkiem prze- 
ciwko brakowi apetytu, zgadze, uciskom w żołądku, pobu- 
dliwości do wymiotów, nudnościom, . odbijaniu, wzdęciom 
i wszelkiego rodzaju niestrawności przeczyszczających pigu- 
łek rabarbarowych Fellera z m. „Elsa-pigułki*. 6 pudełek 
opłat. K. 4—. 

Mały obstalunek próbny najlepiej się przyczyni do uro- 
bienia przekonania. By zaś dostać preparaty prawdziwe, pro- 
szę zamówienie adresować wyraźnie pod E. V. Feller, apte> 
karz w Stubicy — Elsaplatz Nr. 323 (Kroacya). 


To jest i pozostanie masajleopsze? 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Redakcya nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta 
odsyła je z powrotem. 


P.P. Ks. Paweł Wieczorek w P.: Za tak czynną życzli- 
wość serdecznie dziękujemy. łączymy życzenia pomyślności w zbo- 
żnej pracy na nowej placówce. — Ignacy Miękina w S.: Za 
tak miłe dla nas słowa uznania jesteśmy serdecznie wdzięczni. Książki, 
o jaką się Pan pyta, w języku polskim niema. — Józef Świder 
w K.: Za miłe życzenia serdecznie dziękujemy, — Franciszzek 
Adamski w B.: Utwory otrzymaliśmy — dziękujemy. — Ludwik 
Krzempek w Z.: Z prawdziwą przyjemnością odczytaliśmy list 
pański, Daj Boże, aby wszyscy Polacy tak myśleli. Dziękujemy. — 
Stanisław Wolski w R.: Nadesłany wierszyk nie nadaje się 
jeszcze do druku z powodu małych usterek; może następne będą 
lepsze. — Stanisław Czaja w Szcz.: W wierszyku brak rymu, 
choć myśl bardzo ładna, Artkuł natomiast dobry, — W ładysław 
łukasik w Z: Z powodu bezrobocia w drukarniach nie wszystko 
lak idzie, jakbyśmy chcieli, przeto nie jedną rzecz aktualną musimy 
odkładać na później, Za życzenia dzięki, — Antoni Korzonek 
w Z,: Wierszyk niezły, choć posiada jeszcze pewne usterki; prosimy 
o inne, a chętnie w miarę miejsca umieścimy, — A, — Al: Wierszy 
mamy bardzo dużo, więc trudno oznaczyć, kiedy nadesłany przez 
Pana wydrukujemy. — Józef Puchałka w D,: Za życzenia i po- 
chwały serdecznie dziękujemy. Są one nam tem przyjemniejsze, że 
nie uczone, ale płynące wprost z serca — Franciszek Orłowski 
w T.: Artykuły bardzo dobre i takie właśnie są nam bardzo pożą- 
dane. Serdecznie dziękujemy. — Jacek Obrochta w L.: Stokrotne 
dzięki za łaskawą pamięć. — Jan Wąs w B.: Za tak miłe dla nas 
słowa szczerze jesteśmy wdzięczni. I mybyśmy się bardzo cieszyli, 
aby życzenia Pańskie spełniły się, Łączymy pozdrowia, —- Jędrzej 
Czarnik w N.: Utwory otrzymaliśmy — dziękujemy, — Korczak: 
Za życzliwe uwagi serdecznie dziękujemy. Czy wspomniany artykuł 
wysłany? — Stanisław Czaja w Szcz.: I znów druga pomyłka, 
bo pisze się „Honorata* a nie „Chonorata*, — Jan Korzonek 
w Z.: Zagadki umieścimy, — Stały Czytelnik w Kamieniu: 


Niech Pan napisze wprost do Dyrekcyi policyi w Krakowie, a udzieli 
Panu dokładnych informacyi, — Walenty Pasierb w Cz.: Za prze- 
syłkę dziękujemy. 
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Wezwanie do ludowych pisarzy. Proszę 
łaskawie wszystkich ludowych pisarzy, o pisanie 
i nadsyłanie mi swoich najlepszych utworów wier- 
szem i prozą, różnej treści oraz fotografii i życiory- 
sów, które mogą być i przez kogo innego, na wła- 
sne żądanie skreślone, jednak musi się piszący ży- 
ciorys podpisać, i to jaknajprędzej, gdyż chcę je 
wydać w zbiorowem wydaniu, w kilku tomikach na 
wzór antonologii. Utwory proszę nadsyłać jaknaj- 
lepsze, pisane po jednej stronie papieru, wprost do 
druku. Bliższych wyjaśnień udzielam na żądanie li- 
stownie. Wszelkie listy i rękopisy adresować: Józef 
Kapuściński w Lipnikach, op. Mościska. 


WW ETWA 


że 'ziecko lub cierpiący bez pomocy więdnie jest tak wielka, że ją 
nie wziąłby nikt na swoje sumienie. Wątłym, wychudłym i chorowi- 
tym dzieciom przynosi Fellera prawdziwy dorszowy tran wątrobiany 
szybką ulgę, wzmocnienie, zysk na wadze i odporność na wszelkie 
choroby. Niedokrewne, szkrofulicne i gruczołami dotknięte dzieci 
i dorośli bardzo chętnie go używają, ponieważ żadnego smaku i za- 
puchu nie ma, Karmiącym matkom przysparza mleka i świeżych sił, 
Pierwszorzędni lekarze oświadczają, że czystemu, ale rzeczywiście pra- 
wdziwemu tranowi wątrobianemu najlepszej jakości, jak jest ten, na- 
leży pierwszeństwo dać przed wszelkiemi mieszaninami i emulsyami, 
ponieważ w każdym razie więcej skutkujących składników posiada, 
2 tlaszki za 5 kor, franko wysyła aptekarz E, V. Feller, Stubica Elsa- 
platz Nr. 323 Kroacya. 


4 WKASZLU, CHRYPCE 
Ni KATARACH yy dzina yo 


go gorąco przez lekarzy, usuwającego nawet kurczowy kaszel 


THYMOMEL SCILLAE 


z apteki B. FRAGNERA, PRAGA 20O8.III. Przy za- 
ZĘ płacie z góry przez pocztę od 2 K, go h, jedna flaszka B> 
opłatnie. Flaszki po 2:20 K, we wszystkich aptekach, 


Uważać na nazwę preparatu i wytwórcy. 


MAŚ DOMOWA 
z apteki B. FRAGNERA, PRAG III. 


uspokaja bóle, łagodzi zapalenie, chłodzi, 
ułatwia leczenie, antyseptyczna maść odciąga- 
jąca w każdem gospodarstwie jest niezbędną, 
Puszka tylko po 70h. we wszystkich aptekach, 


Ważny tylko z 
MARKĄ OCHRONNĄ! 
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Zagadki do nagrody. 


1. ŁAMIGŁÓWKA. 
(Ułożył Ludwik Rynkar z D.) 
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Z podanych liter ułożyć zwrotkę kolendy. 


2. LOGOGRYF. 


(Ułożył Czuba Andrzej ze Słot.) 


Znaczenie wyrazów : 

— -= — Materyał z palny, 
Gryzoń. 
Kochanek, 

— _— — Imię męskie, 

—_ — — Miejsce popisu. 
— _ — — — Złoty pieniądz, 
Materya jedwabna. 
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W miejsce znaków pytania i kresek wstawić 
litery, aby powstały wyrazy o podanem zna- 
czeniu, Pierwsze litery wyszukanych wyrazów 
utworzą słowo, z którem się często spotykają 
Czytelnicy »Roli«, 


3. ZAGADKA. 


(Ułożył Handzel Stanisław.) 
Jestem sobie żydkiem, prorokiem się mienię, 
Wprost czy wspak odczytany, wcale się nie 
[zmienię, 


TRYEST: 
WIEDEŃ: 
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4. SZARADA. 
(Ułożył Ks. P. Wieczorek.) 


Całość zwykle jest wesoła, 
choć nie znosi smutku zgoła — 
nieraz po niej łza popłynie... 
Jednak całość radość nieci, 
jeśli kogo drugi trzeci 
pierwszych, ach! ominie! 


5. KRZYŻ MAGICZNY. 


(Ułożył Ks. P. Wieczorek.) 
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Z pod.nych liter ułożyć życzenie i odpowiedź, 


6. SZARADA. 
(Ułożyła Brygówna Stef: nia.) 


Piewsza z drugą smakuje bardzo, jeśli młoda, 
lecz samej mąż nie zje i żona nie poda. 
Druga z pierwszą od tamtej stanowczo się 
[róznt, 
gdy jej niema w gospodzie, klną żyda 
[podróżni, 


Austro-Amerykana-Tryest 


33 parowców oceanowych 


do POŁUDNIOWEJ AMERYKI 


w 10 dniach z kontynentu na kontynent. 


DWIE SP'PECYALNE JAZDY 


pospiesznym podwójno-śrubowym parowcem 


„CESARZ FRANCISZEK JÓZEF HH. 


16.500 ton objętości. 


Odjazdy z Tryestu: 30 października i 18 grudnia. — W Neapolu I listopada i 20 grudnia; w Bercelonie 
3 listopada i 22 grudnia; Las Palmas: 6 listopada i 25 grudnia; Rio de Janeiro: 14 listop. i 2 stycznia 


PRZYJAZD DO BUENOS-AIRES: 17 listopada 1913 i 5 stycznia 1914. 
Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają : 


KRAKÓW: jeneralna Ajencya (Goldlust 
dworca kolei, jakoteż 
wszystkie podlegające jej prowincyonalne ajencye, następnie 
Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 

Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, I. Kartnerring 7. 


» Il. Kaiser Josefstr. 36 oraz 
Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany, SCHENKER i SKA. 


Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, Grodecka 93. 


33 parowców oceanowych 


i Ska) Lubicz L. 7, naprzeciw 


7. ŁAMIGŁÓWKA. 


(Ułożył Wojciech Kuczek.) 
Z podanych liter utworzyć polskie przysłowie: 


Osa, wiedza, tyknąwszy, step, orzech, koczyk 


8. PRZESTAWIANKA. 

(Ułożył Kubas Jan.) 

Przyjm, od, nas, tro, cho, da, czy, z, dły, tą, 

to, ni, siem, jak, zło, rę, to, ka, i, da, jem, 

szcze, ser, rze, ca, my, nie, zu, je, ka, w, żą, 

cho, ka, sty, to, nam, da, dar, mo, ŝer, w, 

dło, nio, nr, sąc, cę, sty, Żas, pra, fie, o to, 
o, pła, dzi, rze, ca, 


Z podanych zgłosek utworzyć jedną strofę 
znanej. kolendy, 


9. SZARADA. 
(Ułożył St. Kołodziej,) 


Pierwsze i prugie — wszak to dziewczynę 
Za lat młodzieńczych interesuje; 

Drugie spółgłoska wstecz; całość losem 
Naiwnych graczy często handluje, 


Za dobre rozwiązanie wszystkich zagadek 
przeznaczamy do wylosowania, jak zwykle, 
pięknie oprawną książkę, 

Rozwiązania może nadsyłać każdy, na- 
grodę może wylosować tylko prenumerator 
Roli, Termin do 17 stycznia 1914 r. Adres: 
Redakcya Roli, Kraków, ulica św. 
Tomasza l. 32.; 


KKKKKKKKKKIGKK 


Wydawca i odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Baszara. 
Drukarnia „Czasu“ w Krakowie pod zarządem Aleksandra Świerzyńskiero. 


Wincenty Satalecki 


A © e oci 
Pierwszorzędna parowa fabryka wyrobów masarskich H =% R k R i 
pam ya woń | Roczniki „Roli 
w Krakowie, ul. Floryańska |l. 18. X 
poleca Szanownym Zarządom Kółek rolniczych i P.T, Kupcom: tę zawierające po kilka ciekawych po” 
Kiełbasę krakowską krajaną, Kiełbasę krakowską sie- AE wieści i bardzo wiele pięknych legend, 


kaną, Słoninę polską grubą i Sadło tegoroczne solone. 
Smalec polski, czysto wieprzowy oraz wszystkie inne wy- 
roby w zakres masarstwa wchodzące po cenach najniższych. 
Zlecenia uskutecznia odwrotnie za pobraniem. — Cenniki 
szczegółowe na żądanie, — Opakowanie liczy po cenie wła- 
snej, — Przy zleceniach uprasza się o dokładny adres z po- 
daniem ostatniej stacyi kolejowej (195) 


z 


humoresek, powiastek, obrazków i t. p. 
są jeszcze do nabycia. a mianowicie: 
zaś z I9I2 r. 
nieoprazwne po 3K. pięknie 


oprawne po 4 K.; pięknie oprawne 
na lepszym papierz: po 6 K; nadto 
pięknie eprawne półroczniki 
foli z drugiego półrocza 1911 r., za” 
wierające dwie całe bardzo piękne por 
wieści p. t. „Rozbójnicze gniazdo” 


i „Rubin wezyrski* po 2 Kor. 50 hal. 


N i kg, s s» go, dw: go dartego2K  €pszi 
n RI 80 è h. 40 h.; najl. nawpół zla go 2 K. 80 h.* 
` satigo 4 K.;  hiarego pucbowatego 5 k. 17 he 
5» 1kg. najj. śnieżnobiałego dartego 40 18 k.i gy 
a=" < SŁATEgO puchu i k., 7 kor., białego dobrego 
10 kor.; najlep. puchu brzusznego 12 kor. Przy odbiorze 5 kg. tranko. 


akjIOPAZE —zaekie tronto Tanie pierze. 


ŚRI RAZA AAAA BRAZ SASZ EAZA 


Oprócz tego mamy jeszcze Qkładki 


„ pojedyncze pie- 
ZA 1 K., 144. 16 PA ri | wj $a e 87 4 Ki pierzyna 
) cm. dtug., 140 cm. szer. 13 K., 14 K, À aa ER „i R 
M Guszki 50 cm. dług. 70 cm. szer. 4 K. 50 h. 5 K. 20h., 5K.70h. Pod- do Aoli na rok 1913 pra k tyczne 
ściółki z mocnego gradlu 4 par IG l. upg Si Lr 2 f 1 ki h Í 
i syłki za zaliczką o wysyłane : - g 
iana dozwolonej za nienadające się zwrot pieniędzy. 1 eleganckie po 50 nalerzy. 


8. BENISNOR w (MESUHMWN: t *r. 554. Czechy 


. Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie. ZĄ 
RUY TWO I NE 
Adam i Ewa. , Czuli rodzice. Pytanie. 
Dwoje dzieci przyglądało się obrazowi, Godzina 12 w nocy, Rodzice śpią od go- rg sA ari TAn hig pion W, 
i przedstawiającemu Adama i Ewę w raju. dziny 10. Od pół godziny» dziecko krzyczy „ SR wychodiO scale da b żę esi nie, 
— Któreż z nich obojga jest mężczyzną? w kołysce. Żona (do siebie): ETS e a it ROG! A iSe: Ra 
— pytała dziewczynka braciszka. Nareszcie wstaje ten wyrodny ojciec! Mąż: s. „JA EAA? Jyst u. iety najniebez- 
— Jakże mogę to zgadnąć kiedy nie są — Tak, wstaję, bo nie mogę dłużej wy-  P'eczniejszy 


— Witedy, kiedy jeszcze nic nie wie, ale 
już się wszystkiego domyśla, 


66 
i Koncesyonowane reskryptem n „WI SŁA 


c.k. Ministeryum spraw wewnę- lowarzystwo wzajemnego kredytu 
trznych z dnia 9 sierpnia 1898r. we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 9. 
L. 4647. Udziela swoim członkom ubez- 


| WISŁA: pieczonym we „Wiśle poży- 
| 99 


czek na weksle lub skrypta 
dłużne na najniższy procent 
| Ludowe Towarzystwo wzaj. 
| ubezpieczeń 


i najdogodniejsze warunki 
we Lwowie, ul. Leona Sapiehy L. 9 


spłaty. 
zasługuje na poparcie jako naj- 


Przyjmuje wkładki na Książeczki 
tańsze krajowe Towarzystwo 


i płaci od nich 5.0. 
asekuracyjne. 


ubrani — odrzekł zapytany, trzymać, więc ubieram się i idę do knajpy. 


Podatek rentowy opłaca To- 
warzystwo z własnych fun- 


duszów. 
Udziały członków przynoszą dywidendę. 


3 kw AO Dai KA a e AA MM 


ET EA i 


GENY AlE, 


przy zakupnie, LĄ 


zi swojskiego. 
PZ Cenniki į probki pa żądanie 
darmo i opłalnie wysyła; 


Pierwszorzędna 
kalnia 


RA. m r i 
Józefa Jórasza 
Pod op. Najśw.Rodziny 


W Korczynie 


obok Krosna. 


„Z CHŁOPSKIEJ NIWY“ 
opowiadania ludowe 
EDMUNDA ZECHENTERA 
do nabycia w Redakcyi „Roli“ ` 
CENA 2 KORONY. 


i 
i 
l 


JÓZEF BIALIK 


Kraków, ul. Floryañska L. 51 


Telefon Nr 502. 


Fabryka wyrobőw masarskich 
i wielki skład wędlin 


poleca wszelkiego rodzaju wędliny, jako to: 


szynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, 

kiełbasy polędwicowe, krajane i siekane, słoninę ' 

białą i wędzoną oraz smalec polski w większym. 
zapasie. (293) 


Dla Kółek rolniczych i sklepów większy rabat, 


Gdy wyczytasz ogłoszenie 
I uczynisz zamówienie, 
Pisz wyraźnie i powoli 
Żeś to czytał w naszej Roli 


. K pe 

Moczenie pości ; 
usuwa się prędko i i » 
om. tabletek Enos. 

Puszka 4K,3 puszkiiok. 

od cła. SADINA wysyłka z apte 


Sprzedaję z powodu objęcia innego interest 
1) materyi na ubrania męskie (caig) w różijy 
kolorach dubeltowa szerokość po 1 K. 20 za męter. 
2) także i materye na ubrania damskie zimowe 
(szewiot) dubeltowa szerokość po 80 h. za olej. 
Materye te są bez różnicy jak sukno. | 


E. FLEISCHER w Dynowie (Gal.) 


Prz zamówieniach prosimy , powoływać się na KIA „oli. 


Jak choroby płucne, 
koklusz i astma 


mogą być zupełnie uleczone 
donoszę natychmiast każde- 
mu. Proszę posłać opłaconą 
kopertę zwrotną na odpo» 
wiedź do pani Kryzek Wir- 
chowitz k. Pragi (Czechy). 


04. PAN CENNIK DAG 


- F. PAMM = 
KRAKÓW UI. ZIELONA, 


SORY, Tow muzycz GALA 


8 


ficczenie pościeli 


Ochrona natychmiastowa ! Podaś 
wiek Ga. PAG, Informacye ZERA 
lor, Niraberg s ry 


Sk arbe 
Prawdziwym rtęci 
pidcych na nastę ępstwą 
olędów młodości jest 
słynne dzieło ilustro- 


wane 
(e: Dra, Retaw'ą 
Chrona w!asna 


Nowe Con anie polskie, 
K.2_ 


WSZELKIE GATUNKI 


ZIKKNIAKÓW do SADZENIA 


ma stale po cenie wartości 
do odstąpionia. Firma Wte 
Louise Ritter Kempen i/Posen 
Eksport kartofli, & Eksport 
słomy. 
Założony 1870, Fernspr. N. 8, 
Adres dla telegramów : 
Kartoffelritter. 


Niechaj czytą ję 
znający” ad katy 
skutków takich nało. ^ 
Voris D abycia przez 

zin Leipzig, 

4 (w Li sku, 
jakoteż 
ggarnię, 


w_ Saksonii ii), 
Przez każdą ksi 


Parceluję 
majątek 


składający się z 1000 
jochów, który leży wśród 
samych osiedlonych z Ga- 
licyi Polaków, rzymsko- 
katolików. Ziemia jest 
bardzo dobra, a jeden joch 
kosztuje 350 Kor.. jedna 
trzecia kupna musi być 
przy zakupnie uiszczoną, 
reszta jako pożyczka może 
pozostać, 
Adr_s: Julius Berkowits. 
winjar Bośnia. 


„e mi 

| 

į 

„Warok ofiary“ 

piękna powieść z obraz” 

kami, do nabycia w 
„Roli“ po 1 kor. 


Prosimy najusilniej przy przesyłaniu prenume” 
raty pisać wyraźnie imię, nazwisko, miej” 
sce zamieszkania i pocztę. 


Prawdziwym skarbem 


dla każdego Polaka i najpięk- 
niejszym podarkiem jest 


ppa 


: = zawierająca wszelkie Na- 
kożańtiwa na sty rok, Nieszpory, Litanie, Pieśni. 
Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie 
z wyciskami, futerałem i przesyłką poczt. 

= korony- 


Zamówienia wraz z należytością nadsyłać należy do 
ADMINISTRACYI „ROLI* W KRAKOWIE. 


